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N e r w y  p r z y s z ł e j  w o j n y
WIZJA WOJNY W PRZYSZŁOŚCI.

Zaledwie przebrzmiały ostatnie 
wystrzały Wielkiej W ojny, zaledwie 
zabliźniły się rany, cierpienia i ślady 
spustoszenia, a już powstaje trwożne 
pytanie: jaką będzie wojna w nieda­
lekiej może przyszłości? A na tle roz­
woju techniki i nauki rysuje się już 
wizję jej ogromu i jej skutków.

„Nie pozostanie ani piędź ziemi, 
którejby nie przeorały granaty, ani 
skrawek horyzontu nie pocięty rysun­
kiem w ojny" —  pisze I. Voucken w 
art. „Si la guerre e ‘cla'taiit“ (M ercure 
d s  France, styczeń 1936). Polem bi­
twy wstrząsać będą w yuuJiJ', tryska 
jące snopami ognia i ziemi wydartej 
z głębokich wyrw. Motor stanie się 
dyktatorem.

W ojnę powietrzno - chemiczną 
(aerochimique) przewyższy w roz­
miarach rozsiewanego zniszczenia —  
wojna powietrzno - spalająca (aero- 
incendiaire). Eskadra 16 samolotów 
wyrzucić będzie mogła na miasto 60' 
tys. bomb, zdolnych wzniecić 1 5 tys. 
pożarów. A  czyż nie grozi jeszcze 
wojna bakterjologiczna?

Setki tysiące mózgów i rąk ludz­
kich, setki i tysiące laboratorjów  i 
maszyn fabrycznych pracują nad rea­
lizacją tego dramatu, często pod pła­
szczykiem czysto naukowych celów, 
czy pod sugestją budowania trwałego 
pokoju.
ZMIERZCH KOLEJI —  NA JEJ 
MIEJSCE: MOTOR I AUTOSTRA­

DA.
W imię pokoju czy wojny —  pyta 

generał Serrigny w art. „Poids Io- 
urds et autostrades" („R evue des 
deux m ondes", luty 1936) ---  pod­
jęły się Niemcy wykonania wielkiego 
dzieła: motoryzacji i rozbudowy sieci 
autostradowej, dzieła, którego do­
niosłość dla przyszłych stosunków w 
Europie opinja społeczeństwa we 
Francji (i w Polsce) nie dosyć od­
powiedzialnie ocenia. Odpowiedź na 
to pytanie wypaść musi pozytywnie 
w kierunku wojny. Dlaczego?

Mobilizacja wojska w 1914 r. 
oparta była przedewszystkiem na in- 
tensywnem zużytkowaniu kolej i że­
laznej. Twierdzenie, iż „puissance du 
rait est indefinie , że znaczenie ko­
lej! jest nieskończone, było w dużej 
mierze słuszne. Ludzie, konie, wozy, 
m aterjał wojenny transportowane by­
ły koleją do miejsca przeznaczenia w 
strefie koncentracyjnej, a pokonanie 
ostatnich kilometrów na front odby­
wało się przy użyciu dróg, które u- 
znawano za uzupełnienie koleji. Ko­
lej w przeszłej wojnie istotnie speł­
niła swoje zadanie i „dobrze się za­
służyła ojczyźnie".

Jednakże od 1918 r. nastąpiła 
wielka ewolucja w strukturze organi­
zacyjnej armji i w rodzajach środków 
transportowych. M otor stał się pod­
stawą organizacji armji. Olbrzymie 
machiny pancerne, o wielkiej wadze, 
przedstawiają ogromne trudności w 
załadowaniu i wyładowaniu z wago­
nów, ze względu na czas i na ilość 
potrzebnej pracy do tej czynności si­
ły. Natomiast transport ich drogą, go­
ścińcem odbywać się może z szybko­
ścią większą od pociągów mobiliza­
cyjnych, bez obawy przed zatłocze­

niem, często się zdarzającem na 
dworcach kolejowych. Kolej żelazna 
przeżywa swój zmierzch.

Równolegle z transformacją m e­
chaniczną armji rozwinął się i po­
większył liczebnie we wszystkich pań­
stwach transport drogowy, tak oso­
bowy jak i materjałowy. Nigdzie je­
dnak ten rozwój nie stał się tak cha­
rakterystyczny, jak w Niemczech, 
zwłaszcza z chwilą, kiedy zdecydo­
wały się one na akcję dozbrojeniową.

Już dzisiaj widzi się toczące się 
po drogach niemieckich wozy cięża­
rowe 1 5-tonażowe, a nie upłyną 3 la- 

'k. 1 ° tonażowe przejdą do prze-
Projektow ane są wozy 5(L 

tonn, .’c. zamów ienc  " .k o n stru k to ­
rów - specjalistów, motory o sile 3.00 
i 400 koni. Trudno przypuścić, aby 
do konstrukcji tak potężnych maszyn 
przystępowano w celu wzmożenia 
aktywności fabryk, czy zmniejszenia 
bezrobocia, dla zaspokojenia —  jak 
pisze gen. Serrigny —  „am our du 
colossal", dla zadziwienia świata, dla 
miłości pokoju.

Jakkolwiekbądź, poruszanie się 
tych maszyn - olbrzymów nie może 
odbywać się na drodze zwyczajnej ale 
na specjalnie w tym celu zbudowanej 
autostradzie.

NOWA SIEĆ AUTOSTRADOW A  
NIEMIECKA.

Mimo ciężkiego położenia finan­
sowego Hitler nie wahał się zadecy­
dować o konieczności rozbudowy no­
wej sieci autostradowej, której kosz­
ta obliczone zostały na 20 miljardów 
franków. I kiedy Francja dumna jest 
z posiadania najpiękniejszej na świe­
cie sieci dróg turystycznych i dokłada 
starań do ich ulepszenia —  Niemcy 
rozpoczęły kuć z betonu niezawodną 
broń przyszłej wojny —  jej nerw ru­
chu —  autostradę.

Te nowe drogi składają się 
z dwóch szos o szerokości od 7.50 
do 12 metrów każda, z których jed­
na przeznaczona jest do cyrkulacji w 
kierunku przeznaczenia, a druga w 
kierunku powrotnym. Rozdziela je 
pas ziemi szer. 4 m., zasadzony ży­
wopłotem dla ochrony przed świat­
łem reflektorów, jadących w górę 
d w dół wozów. Drogi te wyłożone 
betonem  o grubości 60 cm, nie po­
siadają węzłów skrzyżowań i nie prze­
cinają żadnej miejscowości. Stare go­
ścińce, drogi prowadzące do wielkich 
skupień miejskich związane zostaną 
z siecią autostradową zapomocą ramp 
tak, że prawidłowość ruchu transpor­
towego nie będzie mogła ulec zakłó­
ceniu.

Ilość robotników niemieckich za­
jętych przy budowie nowej drogi wy­
nosiła 1 lipca 1934 r. 38.000 ludzi 
a w listopadzie tego samego roku już 
71.234. W  obecnej chwili stan robot­
ników oblicza się na 150.000 ludzi. 
Na wiosnę 1936 r. otwartą zostanie 
do użytku transportowego droga o 
długości 600 km, a następna o dłu­
gości 1.160 km. ukończona będzie 
przed upływem bieżącego roku. Na 
lata następne rozdzielono budowę 
drogi po 1.000 do 1.500 km. rocznie. 
Realizacja całkowitego programu ro­
bót drogowych w sumie 7.200 km.

dokonać się m a w przeciągu 5-ciu 
ewentualnie 6-ciu lat.

Militarny charakter tych kolosal­
nych w swych rozmiarach robót pod­
kreśla jeszcze wyraźn ej sposób geo­
graficznego rozplanowania sieci auto­
stradowej na terytorjum Rzeszy.

Jedna z głównych dróg, wielka 
autostrada zachodnia, prowadzi rów­
nolegle do granicy francusko - bel­
gijskiej, począwszy od Dusseldorfu 
przez Moguncję —  Frankfurt —  
Spirę —  Stuttgart do Monachjum 
i wysuwa cztery boczne anteny, skie­
rowane ku granicy (K olonja —  Aix 
la Chapelle, Moguncję —  Saarbruc­
ken, Spira —  Saarbrucken, Spira —  
Bazylea). Druga wielka autostrada 
biegn' "a wschodzie wzdłuż granicy 
polski. 00 -:czecijjg przez  Berlin—  
Frankfurt n. O. — rocł aw —  do 
Gliwic z wydłuża;r się północ­
nemu wschodowi .dnogą do G dań­
ska i Prus wschodnich.

Komunikacja wewnętrzna między 
temi głównenmi kierunkami autostra­
dowemu ma służyć dla transportu i 
przegrupowywania oddz;ałów w oj­
skowych między granicą wschodnią 
a zachodnią i ma stworzyć łączność 
z Bałtykiem. U kład wewnętrznych 
dróg tworzą dwie wielkie linje: Ber­
lin —  Hanower z trzema odnogami, 
z Hanoweru wychodzącemi do Lu­
beki, Essen i do Frankfurtu n. M., 
druga Wrocław —  Lipsk, wysuwa­
jąca anteny boczne do Norymbergi 
i Monachjum.

Projekt tej sieci autostradowej 
przewiduje jeszcze budowę szosy o 
długości 180 km., opasującej Berlin, 
któraby umożliwiła omijanie stolicy.

Znaczenie tak rozplanowanych i 
skonstruowanych dróg dla celów mi­
litarnych jest olbrzymie. W  ciągu go­
dziny przesunąć się po nich może 72 
tys. ludzi, razem z m aterjałem  bojo­
wym, z szybkością 60: km./godz., 
przyczem możliwości zakorkowania, 
zatarasowania drogi są wykluczone. 
Przegrupowanie wojska dokonywać 
się zatem może dziesięciokroć szyb­
ciej aniżeli dotychczas, bez trudno­
ści w dziedzinie aprowizacji.
FRANCJA WOBEC NIEBEZPIE­

CZEŃSTWA ZA RENEM.
Francja —  ostrzega gen. Serrig­

ny —  nie reaguje dostatecznie trzeź­
wo na przygotowania za Renem. Nie 
docenia roli jaką droga odgrywać bę­
dzie wobec powszechnej motoryza­
cji. Fundusz przeznaczony na budo­
wę dróg został w budżecie na 1936 
r. skreślony o 233 milj., podczas gdy 
fundusz kolejowy podwyższono o 
145 milj. Cały wysiłek władz zwró­
cony jest w kierunku ulepszenia sta­
rego systemu drogowego, a planu au­
tostradowego nie m a nawet w zary­
sie. Kiedy Niemcy, za dewizę posta­
wiły sobie drogę jaknajszerszą, wóz
0 największym tonażu, Francja prze­
ciwnie, dąży do adaptow ania pojem 
ności wozów do stanu istniejących 
dróg. Szerokość dróg ustawowo 
zmniejszono z 2.50 m. na 2.25 m.,
1 nałożono podatek od przewozu dro­
gowego, aby zwiększyć transporty 
kolejowe dla zmniejszenia deficytu 
kolejowego. Taka polityka jest oczy­
wiście w sprzeczności z potrzebami

zreorganizowanej armji, a na wypa­
dek wojny narazić może Francję na 
nieobliczalne straty.

Na budowę autostrady niemiec­
kiej —  twierdzi gen. Serrigny —  od­
powiedzieć musi Francja budową 
autostrady francuskiej wzdłuż grani­
cy północnej i północno - wschod­
niej (Calais —  Bazylea —  Havre —- 
Paryż —  D ijon). Obowiązkiem spo­
łeczeństwa francuskiego jest niebez­
pieczeństwo w czas dostrzec i spoj­
rzeć mu w twarz.

A  POLSKA?
Niebezpieczeństwu za O drą spoj­

rzeć w twarz tembardziej musi Pol­
ska, której drożność i motoryzacja 
daleko za Francją pozostaje w tyle. 
Jeden z rosyjskich teoretyków, W y­
socki, rozważając możliwość mobili­
zacji Polski wobec Niemców, twier­
dzi, że F Al ska musi przepuścić swoje 
poClą2- -tT^centracy/ne przez  5 węz­
łów kolejowych. Zbom bardow anie 
tych centrów skrzyżowania, które 
Niemcy mogliby zniszczyć atakiem 
150— 200 samolotów, sparaliżowało­
by na dłuższy czas polską koncentra­
cję (we Francji, trzebaby było zni­
szczyć tych węzłów —  15-cie).

Polska weszła jednak w życie 
państwowe, obarczona dziedzictwem 
komunikacji zaborczej, pełnej luk i 
barjer, które musi zapełniać i przeła­
mywać, aby ujednostajnić obraz 
drożności Wschodu i Zachodu Pol­
ski. ---  Wiele luk w sieci drogowej
polska praca już usunęła. Wszystkie 
nowe drogi bite budowano stale na 
wschodzie, gdzie —  według prof. 
Rom era („Przegląd współczesny", 
styczeń 1936, „W ew nętrzna i ze­
wnętrzna sytuacja gospodarcza Pol­
ski")  przeszło 30%  do 50%  dróg
jest pochodzenia polskiego. Na 1000 
km2 powierzchni, wybudowano linij 
kolejowych w byłym zaborze austr­
iackim 0.8 km., rosyjskim 3.8 km., 
pruskim 10.2 km., w tem na Pom o­
rze wypada 18.3 km., na Śląsk 37.8 
km. Duży wysiłek w rozbudowie ko­
leji na Śląsku i Pomorzu skierowany 
był na utorowanie drogi domorskiej 
dla węgla śląskiego.

Sprawa rozbudowy dróg w Pol­
sce jest zagadnieniem, które Niemcy 
śledzą bardzo skrupulatnie. R. Rrih- 
ling w rozprawie „Eisenbahngeogra- 
phie Polens" (Drezno 1935), cyto­
wanej już niedawno na łamach „N o­
wych Czasów", krytykuje północno- 
południowy, a więc równoległy do 
granicy polsko - niemieckiej kieru­
nek nowych dróg żelaznych polskich 
—  jako niezgodny rzekomo z pasa­
żowym, równoleżnikowym, układem 
ziem Polski —  i radzi zachować kie­
runek wschodnio - zachodni —  tran­
zytowy. Czy też w imię pokoju?

Mimo cały dotychczasowy wysi­
łek, jest w Polsce w dziedzinie dro­
gowej cały ogrom pracy do wykona­
nia. Głos Francji może być dla nas 
ostrzeżeniem. Passus w przemówieniu 
sejmowem pos. Miedzińskiego, że za 
wiele środków materjalnych w kłada­
my w rozwiązywanie zagadnienia 
drożności —  nie znajdzie uzasadnie­
nia w zetknięciu z wymaganiami re­
alnej polityki.

J. Rudnicka.

Sejm i Rząd
W  założeniu Sejm now y miał 

i m a być totalnem  — jak b y  — wcie* 
leniem  ideji przew odniej rozwiąza* 
nego B loku B ezpartyjnego.

Przypom inam y znane rozumo* 
wanie pułk . S ław ka: jeśli w  Sejmie 
poprzednim  jeden obóz realizował 
zasadę w spółpracy z Rządem , tc 
dlaczego nie m ożnaby się pokusić
0 próbę, aby cały Sejm następny by 
tej zasady  wcieleniem.

Isto tn ie, pod w zględem  fo rm at 
nym  tak  się stało i tak. się dzieje 
Zakończone obrady  kom isji budże 
tow  ej nie nastręczają w tej rnaterj 
żadnej w ątpliw ości. K om isja u 
chw aliła w szystko, czego R ząd żą 
dał, a uczyniła to tem  łatw iej, ż( 
opozycji party jnej niem a.

Spraw a w ygląda już inaczej 
gdy , abstrahując od aktów  fo rm at 
nego głosow ania, zwrócim y uwagi 
na poszczególne, m erytoryczne wy* 
stąp ien ia posłów  w dyskusji. Tu* 
taj różnice i — naw et — spory  mię* 
d zy  Sejmem a R ządem  i m iędzy 
poszczególnym i posłam i były  na 
po rząd k u  dziennym . P oprostu : te 
w szystkie różnice, k tóre dawniej 
w ystępow ały  jedynie na  wewnętrz* 
nych  posiedzeniach t. zw. grup ko* 
m isyjnych B loku, w ystępu ją teraz 
w  ujaw nionej publicznie postaci na 
posiedzeniach sam ych kom isyj, bę* 
dących organam i Sejmu. M ożnaby 
pow iedzieć: różnice dotychczas
„pryw atne" stają się różnicam i ofi* 
cjalnemi. N ie są one jednak  — jak  
dotychczas przynajm niej -— ani tro* 
chę groźne dla R ządu, nie wytwo* 
rzy ły  też żadnych w yraźnych  ideo* 
wo i rzeczowo grup  sejm ow ych, 
k tó reb y  się z sobą ścierały. Różni* 
C S  sięgają ty lko  do  granicy gloso* 
wania. T u  — istotnie — zasada 
pułk. Sławka realizow ana jest „to* 
talnie". W szy scy  posłow ie—w brew  
kazaniom  o indyw idualizm ie poseł* 
skim  — głosują tak , jak  daw niej 
głosow ał ty lko  B lok B ezpartyjny.

Co będzie jednak , gdy  zaczną 
się krystalizow ać coraz wyraźniej
1 czynniej różnice d ok trynalne?

Sygnałów  w tej dziedzinie nie 
brak .

R ząd obecny nie jest zespołem 
ideologów . Jest gabinetem  reali* 
stów , prow adzącym  politykę ko* 
nieczności państw ow ych. G d y  w 
w ystąpieniach swych zm uszony jest 
„zahaczać" o dok try n y , to nie wy* 
chodzi (w  zakresie społeczno * go* 
spodarczym ) poza tru izm y umiar* 
kow anej ekonom ji liberalnej. Przy* 
znaje się do zasad klasycznego ka* 
pitalizm u. U znaje zysk za głów ny 
cel działalności gospodarczej. Po* 
tępią etatyzm . W o ła  o ożyw ienie 
in icjatyw y pryw atnej.

A le leader Sejmu, generalny re* 
feren t budżetu , niem niej klasyczny 
realista polityczny, dotychczas nie 
mniej skrzętnie unikający  wypowia* 
dania się na tem at „ideologji" i do* 
k try n , pos, M iedzińsk i — zaczyna 
m ówić coś wręcz przeciw nego: Ka* 
p ita lizm  bankru tu je , nie um ie roz* 
w iązać zagadnienia podziału  d ó b r 
w yprodukow anych , zasada zysku 
da się utrzym ać ty lko  jako pobud* 
ka, n igdy  zaś jako  cel działania. 
Z y sk  m usi być regulow any ideą do* 
b ra powszechnego. E tatyzm  jest 
n ieuchronną koniecznością, bo roz* 
wój życia idzie nieubłaganie w  kie* 
ru n k u  zw iększania roli Państw a, 
niety lko  jako  p roducen ta, ale także 
jak o  organizatora u słu g  społecz* 
nych. Jesteśm y w  epoce kapitalizm u 
kontro low anego przez Państw o, a 
to  jest ty lko  epoka przejściow a, „in* 
terregnum  d ok trynalne", po któ* 
rem  przyjść m usi kapitalizm ... N ie, 
Pos. M iedzińsk i nie położył k ropk i 
nad  i — i nie pow iedział: kapita* 
lizm  państw ow y. T o  jest dopiero 
„następca tro n u " , p rzygotow ujący  
się jeszcze do życia „w łonie m atki 
przyszłości".

R óżnice są, jak  widać, potencjał* 
nie ogrom ne.

A  może pog lądy  pos. M iedziń* 
skiego by ły  ty lko  ostrożną reflek* 
sją taktycznie i p ryw atn ie  teore* 
tyczną? C zy też może życie wy* 
zwoli z nich k inetykę ideji, prze* 
kształcającej rzeczyw istość?

N a  razie iest ciemno.

♦



N O W E  C Z A S Y

p r z e g lą d  p o l i t y c z n y

Głos wieków.

Tajem nica gen juszu  Piotra Skar* 
gi — urodzonego w  lu tym  lat tem u  
rów no 400 — leży  bezw ątpienia w  
niew iarygodnej wręcz, ciągle żyw ej  
w spółczesności tego m ęża stanu, 
jednego z p ierw szych , jakich Pol* 
ska  w  dziejach sw ych  w ydała . N ie  
było, nie ma i zapew ne długo  jesz* 
cze nie będzie zagadnienia ustrojo* 
wego, k tó regoby  tw órczość Skargi 
nie ujęła i nie zaatakowała w  spo* 
sób zasadniczo  — zaw sze nowo* 
czesny. Jest jakieś po tężne tchnie* 
nie w ieczności w  proroctwach tego 
polskiego  św iętego.

G d y b y  rocznica Skargow ska  
w ypadła  w  okresie pracy nad nową  
ko n sty tu c ją  — gdzież szu ka ćb y  na* 
leżało w aln iejszych  argum entów  na 
rzecz silnej w ła d zy  państw ow ej i 
przeciw  upiorow i anarchji łiberaliz* 
m u politycznego  — jak nie w łaśnie  
w ,,Kazaniach Sejm ow ych" ?...

D ziś  — w y tę żm y  słuch! — pil* 
nie czy ta jm y  Skargę * Izajasza, 
wieszczącego w obec króla, paniąt 
i królew iąt — nieuchronną koniecz* 
ność p rzeb u d o w y socjalnej w  du* 
chu spraw iedliw ości spo łecznej:

„O w ielm ożn i panow ie, o ziem* 
scy  bogowie, miejcie w spaniałe i 
szerokie serce na dobro braci swo= 
jej i narodów  sw oich, w szys tk ich  
dusz, k tóre to kró lestw o w  sobie  
zam yka . N i e  c i e ś n i j c i e  a n i  
k u r c z c i e  m i ł o ś c i  w  s w  o* 
i c h  d o m a c h  i p o j e d  y  n* 
k  o w  y  c h p o ż y t k a c h :  nie 
zam ykajcie jej w  kom orach i skarb* 
nicach swoich. N i e c h  s i ę  n a  
l u d  w s z y s t e k  z w a s  g ó r  
w y s o k i c h  j a k o  r z e k a  
w  r ó w n e  p o l a  w y l e w  a... 
T o  z ł o d z i e j s k i e  s e r c e ,  
k t ó r e  z e  s z k o d ą  d  r u* 
g  i c h c h c e  b y ć  b o g  a t e... 
K to  o jczyźn ie sw ojej s łu ży , sam so* 
bie s łu ży : bo w  niej jego w szy s tko  
się dobre zam yka... M a być zasłu* 
gom  zapłata: ale cnota w ?  m ą h'yć 
najemna, ale sprawiedliwa... A  ona 
krew  albo p o t żyw yc h  poddanych  
i km io tkó w , k tó ry  ustawicznie... 
ciecze, jakie w szys tk iem u  kró lestw u  
karanie go tu je?  Powiadacie sami, 
iż nie masz państw a, w  k tó rem b y  
bardziej poddani i oracze uciśnieni 
byli, p o d  tak  absolutum  dom inium , 
którego nad nim i szlachta, bez żad* 
nej praw nej p rzeszko d y , używ a; 
i sam i w idzim , n ie ty lko  ziemiań* 
skich , ale i kró lew skich  k m io tkó w  
w ielk ie  opresje, z  k tó rych  żaden  
ich w ybaw ić  i poratować nie może. 
R o zg n iew a n y ziem ianin, albo staro* 
sta kró lew ski n ie ty lko  złupi w szyst*  
ko , co ubogi ma, ale i zabije k ied y  
chce i ja ko  chce; a o to i słowa złe* 
go nie ucierpi"...

„Stosunek Polski do Niemiec 
będzie taki, jakim będzie sto­
sunek Niemiec do Polski".

Poza końcow em  przem ów ieniem  
wicem arsz. M ied ziń sk ieg o , nie 
przyniosła  zakończona w  kom isji 
sejm ow ej debata budżetow a żad* 
nych zasadniczych i g łębszych  ujęć 
naszej rzeczyw istości. N ie  brakło  
natom iast ujaw nień poszczególnych  
fa k tó w  o posm aku  nieraz conaj* 
m niej... sensacyjnym  i wytwarzają*  
cym  atm osferę bardzo niezdrow ą  
i n iezm iernie przykrą  głów nie ze 
w zg lęd u  na szeptane i pub likow ane  
dw uznacznie p lo tk i o tajem niczych  
kulisach tych  fa k tó w . C zy  będzie  
to  sprawa skandalicznej ko le jk i ta* 
trzańskiej, c zy  ku luarow e zarzu ty  
staw iane dyrekcji lasów państwo* 
w ych  — w szy s tk o  to, poza niewia* 
dom em  ciągle znaczeniem  rzeczywi*  
ste j wagi tych zarzutów , rzuca dziw* 
ne św iatło na tworzące się obyczaje  
now ego Sejm u. Jakieś niezrozumia*  
le dla społeczeństw a k łębow isko  
plo tek , in tryg  p o d ja d ko w ych , per* 
sonaljów  p rzy  rów nocześnie prymi* 
tyw n em  i z b y t  ła tw em  podchodzę*  
niu  do  zagadnień isto tn ie w ażnych. 
M o że  to  ty lk o  taki n iepraw idłow y  
ja k iś  i m gław icow y początek?...

Z  d z ied z in y  fa k tó w , najważniej* 
szym  bezw ątpienia  — to ujawnię* 
nie t. zw . zam rożonych należytości 
po lskich  w  N iem czech . Sprawa do* 
sta tecznie znana. W  sum ie podob*

no 200 do  300 m iljonów  zło tych. 
Jest w  tej sprawie coś bardzo głę* 
boko  niepokojącego. Jak to?  W ięc  
t a k a  s p r a w a  m o g ł a  c z y  
m u s i a ł a  b y ć  u j a w n i o n a  
d o p i e r o  t e r a z  i d  o p  i e* 
r o t e r a z  a l a r m i s t y c  z* 
n i e  i g w a ł t o w n i e  
w s z c z y n a  s i ę  k r o k i  o 
r e w i n d y k a c j ę  t y c h  
s u m ? . . .  W sza k  min. B eck  po  za* 
warciu p a k tu  o nieagresji dał - 
tak  często przypom inaną  — inter* 
pretację po litycznych  konsekw en*  
cy j porozum ienia: ,.S to sunek P olski 
do  N iem iec będzie taki, jakim  bę* 
dzie  s to su n ek  N iem iec do Pol* 
ski" ... „Zam rażane" od  szeregu łat 
pieniądze po lskie  w  N iem czech  zna* 
kom icie ilustrują w łaśnie sto su n ek  
N iem iec  do Polski. P o w ta rza m y: 
o d  s z e r e g u  l a  t... A  nic 
przecież niew iadom o, aby  taki sto* 
su n ek  N iem iec  do P o lski w yw oly*  
wał działanie zasady, sformułowa*  
nej przez min. Becka na płaszczyć* 
nie s to su n ku  P olski do N iem iec. 
C óż w ięc sądzić o praw dzie i war* 
tości m aterjalnej tej zasady?

W  zw ią zku  z tą sprawą pisze  
warsz. ,,Kurjer P oranny":

,,U stać m usi w reszcie owa gor* 
sząca anomalja ekonom iczna, że 
kraj finansow o w yn iszczo n y , kraj 
d o ko n yw u ją cy  heroicznych wysil* 
ków , aby u trzym ać rów nowagę  
sw ych  finansów  publicznych , kraj 
u trzym ujący w egetacyjny bu d że t — 
pozbaw ia się sw ych  nielicznych ka* 
pitałów  obrotow ych  na rzecz pań* 
stwa, realizującego g igantyczne pla* 
n y  in w estycy j i uzbrojenia kosztem  
m iljardów  zło tych". (Ilustracją  ce* 
lów, k tó rych  osiągnięcie R zesza  o* 
becnie organizuje nakładem  olbrzy* 
m ich śro d kó w  finansow ych  — mię* 
d zy  innem i także za nasze, niezwró= 
cone nam pieniądze  — jest a rh jk ’ń[ 
na str. l*szej n in iejszego  nru „N. 
C zasów " p. j. ,,N e rw y  przyszłe j 
■'wujny" ).

Szesnasta rocznica morza.

D obrze  się stało w  tej sytuacji, 
że R zą d  a w  szczególności min. 
K w ia tko w sk i z  okazji 16*tej rocz* 
nicy uzyskan ia  dostępu  do morza  
— z całą siłą i n iedw uznaczną sta* 
nowczością u w yp u k lił znaczenie po* 
lityczne tego h istorycznego fak tu . 
M in . K w ia tko w sk i trafnie podkreś*  
lii, że naszą w iekow ą niem oc na 
m orzu  — św iadom ie organizowały  
i w y zy sk iw a ły  c zyn n ik i w rogie d  l a 
c e l ó w  e k s p ł o a t a c y j *  
n y c h  i z  p l a n o w y m  z a*  
m i a r e m p o z b a w i e n i a  
n a s  s a m o d z i e l n o ś c i  p o*  
l i t y c z n e j  i g  o s p  o d  a r* 
c z e j .

U św iadom ienie sobie tej Wiel* 
kiej G ry, prow adzonej przez w ieki 
i jej w y n ik ó w  — to zarazem pod* 
stawa dla program u, k tó ry  przez  
R zą d  i N a ró d  zorganizow any, m usi 
być z całą odpow iedzialnością, bez* 
w zględnością i zaciętością realizo* 
w any. N a  m orze! Straszliw a epoka  
,,nagich" P iotrów  R ozłuckich  m usi 
stać się raz na zaw sze koszm arnem  
w spom nieniem .

Pakcikomanja.

U ndo zawarło „pakt" z R ządem . 
Teraz chce zawrzeć p a kc ik  z  sjoni* 
stam i (m ow a  o znanej ofercie posła  
Dra Barana p od  adresem żydów *  
sk im ) . N o w y  — trzeci — partner, 
zapytany, czy  się godzi, odpowie* 
dział na tychm iast ustam i b. posła  
R osm arina („C hw ila" z  6 b. m .):  
A le ż  proszę bardzo i ow szem , „ser* 
deczn ie“ śc iska m y dłoń, w itam y  
„z w ielkiem  zadow olen iem ", jest to 
,,naszem  najgorętszem  pragnie* 

n iem " , „cieszy nas w yraz dobrej wo* 
li", d ą ży m y  „do zgodnego  współ* 
życ ia " .

P. R osm arin  to bardzo sympa*  
ty c zn y  człow iek, en tuzjazm  w yn ika  
z jego nieposkrom ionego tempera* 
m entu  i każe m u w  ko ń co w ym  wy* 
lew ie uczuć chętnie zapom nieć  o — 
całkiem  uspraw iedliw ionem  — py* 
taniu, postaw ionem  spoczą tku  arty* 
k u łu :

,,B y ł o b y  b a r d z o  z  a j* 
m u j ą c e d o j ś ć  d o  ź r ó d e ł ,

Przerosty humanizmu
(Na marginesie „Marchołta")

Kiedy, zaproszony przez pewne 
wydawnictwo perjodyczne do napi­
sania kroniki wydarzeń Literackich w 
Polsce w roku 1934, zastanawiałem 
się nad ich jakością, a w szczegól­
ności nad tem, jakie zdarzenia mogą 
stanowić ognisko życia literackiego 
w omawianym roku, zdecydowałem 
się na przytoczenie dwu takich waż­
ności. Pierwszą z nich, —  to dysku­
sja, której prom otorem  był Adam  
Skwarczyński, o stosunku literatury 
wobec niepodległego państwa; drugą 
zaś —  pojawienie się w jesieni 1934 
roku pierwszego numeru „M archołta, 
kwartalnika poświęconego sprawom 
literatury i kultury". Już samo wydo­
bycie dwu tych faktów z morza mniej 
lub więcej poważnej problematyki li­
terackiej tego czasu uderzało dziw­
nością, zwłaszcza w zestawieniu. Kie­
dy bliżej przypatrywałem się im i 
poddawałem  coraz to ostrzejszej ana­
lizie „historycznej", nabierały one w 
treści swej znaczenia podstawowego. 
I choć nie szukałem tych faktów, na­
rzuciły mi się one same, jako symbo­
le dwu zasadniczych ujęć naszej rze­
czywistości. Jako symbole i zapowie­
dzi tego ostrego starcia się, które na­
stąpiło dopiero w rok potem.

To dwa światy niejako: jeden
z nich wyznaje zasadę, którą najtra f­
niej określićby można słowami Szcze- 
panowśkiego: „Człowiek dopiero
wtedy staje się człowiekiem, kiedy 
żyje w służbie idei"; —  drugi kulty­
wuje osobowość, pełnię człowieczeń­
stwa „z jej ułomnościami, rozterka­
mi, tęsknotami, wzlotami i upadka­
mi ... widzi „wartości poprzez pryz­
mat człowieczej natury, w której się 
ujawniają", czy też widzi OSobę „po­
przez pryiniaL naczelnych jej w arto­
ści (Kołaczkowski). Pierwszy ten 
świat widzi najwyższy wykwit m oral­
ności człowieka w czynie, w zdolno­
ści realizacyjnej człowieka dopatruje 
się jego prawdziwej wartości; drugi 
zaś uważa działanie, czyn za coś 
wtórnego, za coś, co jest już tylko 
wynikiem kultury człowieka.

„M archołt" właśnie jest wyra­
zem, i to z numerem każdym zysku­
jącym na intensywności, dążeń z krę­
gu „kultu osobowości", jest popro­
stu trybuną współczesnego polskiego 
humanizmu, w tradycjach swych się- 
gającą wzorów chyba przedwojen­
nych „Humanisty Polskiego", pisma 
pod redakcją Al. Świętochowskiego. 
Zaznaczyć nawiasem trzeba, że od­
powiednikiem „M archołta" na tere­
nie pedagogiki jest kwartalnik p. t. 
„Kultura i W ychowanie" pod redak­
cją Bogdana Suchodolskiego. „M ar­
chołt" w sześciu swych dotychczaso­
wych numerach jest zbyt ważną po­
zycją w życiu polskiem, ażeby różno- 
stronność jego problematyki, jej

pierwszorzędną, wyjątkową i rzadką 
niemal w Polsce dzisiejszej jakość 
omawiać w jednym  artykule. Dlatego 
też zająć się dziś można tylko pew­
nym małym, lecz zasadniczym, wy­
cinkiem koliska zagadnień porusza­
nych w „M archołcie". Trzeba to po­
czytać za zaletę pisma, że najdrob­
niejsze nawet zagadnienie, najm niej­
szy artykuł posiada odblask założeń 
zasadniczych: świadczy to o wyjąt­
kowej wewnętrznej organizacji pisma.

Idzie więc o ostatni numer, szó­
sty, szczególnie zaś o dwa artykuły, 
a mianowicie: Kołaczkowskiego „A l­
ternatyw y" i A rtura Górskiego „W y­
bór" . Nazwać je można śmiało de­
klaracjami ideowemi zarówno przez 
treść, jak też ton cokolwiek kazno­
dziejski. Z obu wymienionemi nazwi­
skami kierowników „M archołta" łą­
czy się w Polsce dzisiejszej ten typ 
humanizmu, który, wyemancypo­
wawszy się w okresie jeszcze przed­
wojennym z radykalizmu socjalistycz­
nego, po wojnie w niepodległem pań­
stwie rozpoczął siejbę, szczególnie 
wśród inteligencji polskiej. Działały 
też wpływy amerykańskie i angiel­
skie, zwłaszcza w dziedzinie wycho­
wania, by wspomnieć tylko pajdo- 
centryczne m etody pedagogji am ery­
kańskiej oraz humanistyczny ruch an­
gielski, którego sprawcą był i jest do 
dziś F. C. S. Schiller. Pierwsze la ^  
niepodległości Polski nie sprzyjały 
zbytnio temu posiewowi idej huma­
nistycznych. Lata konsolidacji ze­
wnętrznej i wewnętrznej państwa nie 
były odpowiednim czasem wzejścia 
nowego plonu. Ze w nostem  siły pań- 
pł” '®.-'Tnógt dopiero humanizm, na­
zwijmy prąd ten ogólniej, kultura­
lizm zakiełkować w życiu polskiem. 
Trzeba było dopiero żelaznych ram 
bytu państwowego, zabezpieczenia 
materjalnego, aby t. zw. „prądy  du­
chow e" mogły stać się realnym czyn­
nikiem w odbudowie i w utrwaleniu 
niepodległości Polski. Bez tej gwa­
rancji, którą humanizmowi dawała 
nasza państwowość, kulturalizm pol­
ski byłby jedynie rozrywką towarzy­
ską taką, jaką był czasu zaborów 
np. w t. zw. czerwonej inteligenckiej 
Warszawie, i gdyby kulturalizm u- 
znał tę swoją wtórność czy pochod- 
ność, logiczną zresztą, zjawiska, wy­
kazałby całkowitą dojrzałość w uj­
mowaniu praw d istotnych życ;a pol­
skiego zarówno w jego przekroju 
współczesnym, jak też dziejowym. 
Stwierdzić jednak należy, że w Pol­
sce mniej więcej od roku 1 934 hum a­
nizm nasz zaczyna upominać się o 
prym at w życiu: pragnie bowiem
podporządkować swym prawdom 
wszystkie prawie funkcje życia pol­
skiego. Stan ten zaistniał bodaj czy 
nie od śmierci A dam a Skwarczyń-

z  k t ó r y c h  b i e r z e  p o *  
c z ą t e k  t a  k o n c e p c j a  
p o s ł a  B a r a n a  i d o  
p r z y c z y n ,  k t ó r e  s p o *  
w o d o w a ł y  t e n  d o ś ć  
o r y g i n a l n y  j a k  n a  
d z i s i e j s z e  c z a s y  w y *  
s t ę p ,  k t ó r y  j e s t  c z e m ś 
n o w  e m w  d o t y c h c z  a* 
s o w  e m n a s t a w i e n i u  
u k r a i ń s k i e  m".

O w szem , ta „koncepcja" jest 
„zajmująca", „oryginalna" i „nowa" 
dla p. Rosmarina. I s tąd to świetne  
samopoczucie. Zostało się przecież  
nobilitowanym na partnera, z  któ* 
rym warto robić pakt. W  tych cięż* 
kich czasach i takie uszlachcenie 
jest coś warte...

Władza bez ideji jest biurokracją.

Z ja zd  kilkudziesięc iu  prezesów  
kó ł Z w ią zku  O ficerów  R eze rw y  z 4 
w o jew ó d ztw  (lw ow skiego , stanisła* 
w ow skiego , tarnopolskiego i wolyń*  
sk ieg o ) w e L w ow ie, był bardzo cie* 
ka w y  i pouczający, dał bogaty ma* 
terjał, ilustrujący sytuację kultural* 
ną, gospodarczą i społeczną w  tere* 
nie. C a łodn iow y przebieg obrad do* 
w ió d ł ponad w szelką  w ątpliw ość: 
Z w ią zek  O ficerów  R ezerw y  to  o r* 
g  a n i z  a c j  a p r a c y  r z e c z  o* 
w e j ,  o t w ó r c z y c h  a m b i*

c j a c h i d e o w y c h .  O kazu je  
się, że pojęcie ,,kom ba tan t" nieko* 
niecznie m usi być uważane za sy= 
nonim  w alki personalnej o godności 
i stanow iska.

O brady koncen trow ały się na 
najw ażniejszych zagadnieniach mo* 
ralnych, gospodarczych i regjonal* 
nych. W y sn u to  z nich w iele wska* 
zań ko n kre tn ych  do dalszego wy* 
siłku .

T a k  bardzo dziś pow szechna  
i istotna t ę s k n o t a  d o  i d e j i  
kierow niczej w  życ iu  po lskiem  zna* 
lazła sw ój w yraz w  rezolucji Zjaz* 
du. Z ja zd  deklarując żołnierską go* 
tow ość czynnej p om ocy oficerów  
rezerw y w  walce R zą d u  z trudno* 
ściami na drodze do niepodległości 
gospodarczej — silnie podkreślił 
sw ó j a firm ujący s to su n ek  d o  silnej 
w ła d zy  państw ow ej, uśw ięconej w  
now ej konsty tuc ji. R ów nocześn ie  
jed n a k  w skazał na konieczności ist* 
nienia ideji moralnej, jaka ma o ży* 
wiać Państw o, kierow ane przez sil* 
ną w ładzę. T y lk o  taka idea zdolna  
jest w ykrzesać w  masach społeczeń* 
stw a w olę i entuzjazm  twórczości. 
„ B e z  i d e j i  w ł a d z a  b ę* 
d z i e  t y l k o  b i u r o k r a c j ą  
a P a ń s t w o  a p a r a t e m  
a d m i n i s t r a c y j n y m " .

skiego, którego każde słowo miało 
wagę dla kształtowania się oblicza 
naszego życia, —  a już, sądzę, zaog­
nieniu uległ od śmierci Józefa Pił­
sudskiego, najwyższego symbolu 
człowieka - siły, człowieka —  Wiel­
kiego Realizatora.

I oto jesteśmy świadkami cieka­
wych bardzo przestawień pojęcio­
wych. Kiedy już nam „w ojsko", siła 
ugruntowała byt polityczny, kultura­
lizm nasz nabiera jakby pewności sie­
bie : pragnie siłę, tego murzyna czy 
kulisa historji, zdegradować niejako 
w znaczeniu państwotwórczem, sie­
bie stawiając obecnie na pierwsze 
miejsce. Gdy się czyta artykuły 
„M archołta" czy nawet „Kultury 
i W ychowania", nie można wprost 
oprzeć się zdumieniu, jak nierealne- 
mi dla życia polskiego pojęciami szer­
mują ich autorzy. Kołaczkowski wy­
suwa jako lekarstwo na zło gospodar­
cze w Polsce „program  inicjatywy", 
zgoda! Ałe Górski, uzupełniając go 
niejako, proponuje „krucjatę oświa­
tową", reformę, która „jest rozwią­
zaniem konfliktów społecznych w 
świetle rozmowy, wymiany myśli, po­
rozumienia, głosowań", a wszystko 
dlatego, aby przypadkiem nie naru­
szyć ideału „równowagi humanistycz­
nej"! Już naw et w tak grubym zary­
sie nasz współczesny kulturalizm wy­
gląda naprawdę na... marzycielstwo 
dosyć pretensjonalne, bo żądające 
dla siebie posłuchu, a gardzące war­
tością, której zawdzięcza bądźcobądź 
...rację bytu w Polsce.

Jeżeli można mówić zatem dziś 
o iakieiś “zkodliwości współczesnego 
naszego kulturalizmu, to, oczywista, 
ma się na myśli codzienną praktykę 
życia polskiego, która nie znosi, jak 
uczy historją, wszelkiej hypertrofji, 
przerostów jednego elementu życia 
nad drugim, w naszym przypadku, 
przerostu humanizmu nad działa­
niem, realizacją. Trudno dziś prze­
widzieć, jakie konsekwencje pocią­
gnie za sobą wzrastanie prądu kultu- 
ralistycznego w Polsce, trudno wiesz­
czyć.

Marszałek Piłsudski w mowie 
swej o „W artości żołnierza Legjo­
nów" takie słowa wypowiedział o 
stosunku kultury, sztuki wobec czy­
nu Legjonów: „Poezja twórcza nale­
ży do tych dziedzin ducha, które, 
mówiąc słowami Słowackiego, „ow i­
ja się jak bluszcz koło dębu", owi­
jają się jak bluszcz koło wielkiego 
wysiłku ludzkiego. Im większy wysi­
łek, im większa praca ducha ludzkie­
go, tem silniej szuka poezja i sztuka 
dla swej twórczości motywów z tego 
nienikczemnego życia".

Ze słów tych dadzą się wysnuć 
pewne wnioski, niby wskazania prze­
wodnie dla naszego humanizmu: je­
śli humanizm, czy ogólniej, kultura­
lizm chce naprawdę być twórczym 
elementem w budowie wewnętrznej 
państwa, jeśli, kładąc nacisk na 
kształtowanie charakteru człowieka 
polskiego, zgodnie z najpiękniejsze­
mu naszemi tradycjami, w osobowo­
ści widzi fundament nowej Polski,—  
niechże nie zapomina, pod zagroże­
niem swej racji bytu, że rozwój tej 
osobowości musi się dokonywać pod 
tchnieniem idei: służby dla państwa, 
a więc dla siły, przez którą realizuje 
się najwyższe dobro na ziemi naszej: 
niepodległość.

Stefan Kawyn.

Polityka Rządu i taktyka Unda
W d n iu  4 b . m ., n a  zap ro szen ie  i p o d  

p rzew o d n ic tw em  se n a to ra  p u łk . A . D om a> 
szew icza  o d b y ło  się w sali H o te lu  G e o r: 
g e 'a  liczne z eb ran ie  to w arzy sk ie , n a  k tó : 
rem  sen . D o m aszew icz  zagaił d y sk u s ję  na  
tem at p o lity k i R z ą d u  n a  te ren ie  w o je : 
w ó d z tw  p o ł.sw sch o d n ich , o m aw ia jąc  tak : 
ty k ę  U n d a , s to so w an ą  w  Sejm ie, Senacie  
i w  p rasie . N a d  zag a jen iem  ro zw in ę ła  się 
o b sz e rn a  i g ru n to w n a  d y sk u s ja , w  k tó re j 
z ab ie ra li g ło s: p rez . D ro ja n o w sk i, d y r. 
Z an , d y r. U h m a , d r . M ęk arsk i, d r. N o w ak : 
P rz y g o d z k i, po s. d r . O s tro w sk i, p ro f  C a : 
ro , sen . P o tw o ro w sk i i d r . W ęg rz y n ó w : 
ski. D y sk u sję  p o s ta n o w io n o  k o n ty n u o w a ć  
n a  zeb ra n iu , k tó re  o d b ę d z ie  się jeszcze 
w  tym  m iesiącu.



N O W E  C Z A S Y

O krucieństw o „realizmu4*
C hesterton czyni wnikliwe rozróżnię* 

nie m iędzy „rew olucją, k tóra jest refor* 
mą a rew olucją, k tó ra  jest tylko rewolu* 
cją". R ew olucjonista, „upraw iający" czy 
w yw ołujący rew olucję dla celów jedynie 
negatyw nych lub  jako „sztukę dla sztu* 
k i“ jest człowiekiem, wedle angielskie* 
go myśliciela — gotow ym  zawsze do kom* 
prom isu z panującym  konw enansem  i je* 
śli m oże niekoniecznie jest bardziej umiar* 
kow any, to w każdym  razie łatwiej zmie* 
nić się daje przez św iąt otaczający.

U suńm y z naszych rozw ażań pojęcie 
takiej rew olucji. T ak ie j rew olucji nie wy* 
w oły w ał i napew ne nie chciał wywoły* 
wać w r. 1926 marsz. P iłsudski. N ik t ro* 
zum ny takiej rew olucji w Polsce nie 
chciał i nie chce. W iem y do czego ona 
m usi prow adzić. G dybyż ty lko do de* 
strukcji... G orszym  bodaj skutkiem takiej 
m echan icznej rew olucji — jest (o czem 
mówi w łaśnie C hesterton) zw yrodnienie 
„rew olucyjnej" elity, jej skostnienie, za* 
tłuszczenie psychiczne i m oralne w opa* 
now anej rzekom o — jakże złudnie! ■— 
rzeczywistości.

„Rewolucja, k tó ra  jest reform ą" — to 
rew olucja, kierow ana przez świadom ą, 
jasną, p a n u ją c ą  n a d  całem  życiem , ideę. 
Ideę, k tóra radykalnie i odw ażnie zmie* 
niając złą rzeczywistość, zaraz, koniecz* 
nie zaraz, tw orzy elem enty now ej, tak, 
aby  wizja jej stawała się w yraźnym , kon* 
kretnym  składnikiem  św iadom ości po* 
wszechnej. Tylko w takim bowiem razie 
ta św iadom ość masowa stać się może ak* 
tywem, energją m oralną i em ocjonalną, 
k tóra czynn ie  w przekształcaniu starej i 
tw orzeniu  nowej rzeczywistości bierze u* 
dział.

Idea, ideologją! Tak, napew ne mamy 
dziś w Polsce do czynienia z karygodnem  
nadużyciem  i nadużyw aniem  tych słów. 
Byle magik przesiania dziś koturnow ością 
„ideologji" w ewnętrzną pustkę i zakla* 
manie. To irytuje, to  deklasuje i ośmie* 
sza pow szechne dziś w Polsce w ołanie o 
ideę Państw a. C zy jednak  usuw a samo 
zagadnienie, istotną konieczność i p o trze ­
bę ideji kierowniczej P aństw a? M ożem y 
oburzać się i pokpiw ać sobie słusznie z 
groteskow ej frazeologji słownej, ale za* 
gadnienia samego — będącego dziś glo* 
dem  m as, objektyw nym  postulatem  rze* 
czywistości — nie usuniem y i, czy nam 
się to podoba lub nie — nie przeskoczy* 
my.

N a to się m ówi: chcecie ideji, ideolo* 
gji, chcecie ją  urzeczyw istniać? Idźcie 
podnosić poziom  życia gm iny polskiej, 
walczcie o dobre obyczaje w Polsce, pra* 
cujcie porządnie i solidnie na powierzo* 
nych wam placów kach zaw odow ych, w 
biurze, w banku, w handlu , w  sporcie itd. 
itd. O to jest idea, oto jest ideologją... Ja* 
kiejż innej p o trzeb a?  I wreszcie kolubry* 
na najcięższego kalib ru : W szak cały
pierw szy rozdział, pierw szych dziesięć ar* 
tykułów  nowej konsty tucji — to dekalog

ideologiczny. N ic więcej nie trzeba, jak 
ty lko przysw oiw szy sobie te przykazania 
— wcielać je  w życie, realizow ać ich ideo*
logi?-

A  jednak, te tak bardzo  rozsądne 
w skazania realistów  jakoś „nie chw ytają". 
M asy nie rozpłom ieniają się ideologją pra* 
cy w bankach i biurach a i w spaniały, 
z sam ych trzew  najszlachetniejszego patr* 
jo tyzm u doby ty  dekalog konstytucyjny 
nie egzaltuje mas, nie poryw a.

G dzie szukać przyczyn? M arazm  na* 
tu ry  polskiej, n iezdolność organiczna psy* 
chiki polskiej do entuzjazm u, do pory* 
wów, do olśnienia w zniosłym  pacierzem 
now ego ustro ju  politycznego?...

N ic podobnego . O tw órzm y księgę 
dziejów  idej politycznych narodu  polskie* 
go, k tóre rozpłom ieniały masy i przeku* 
w ały je na fron t czynu — aby  dowieść 
b łędu  zakłopotanych i gniew nych reali* 
stów.

N ow a konstytucja rozw iązała zagadnie* 
nie silnej w ładzy państw ow ej, t. j. zreali* 
zow ała ideę rew olucji majowej, ideę, któ* 
ra naród  — w olbrzym iej większości — 
poryw ała, ideę, k tó ra  b y ła  składnikiem  
św iadom ości pow szechnej, ideę, k tóra  tę 
św iadom ość i w olę wcieliła w  praw o.

A le teraz — m usim y iść dalej i na*

przód . U gruntow ana konstytucyjnie wła* 
dza będzie bez ideji tylko b iurokracją a 
Państwo — aparatem  adm inistracyjnym

D ekalog konsty tucy jny? A leż on daje 
sform ułow ania, na które godzi się bez 
skrupułów , z całą gotow ością — i p. Ho* 
łyński, zw olennik pryw atnego kapitalizm u, 
rządzącego Państwem i na k tóre entuzja* 
stycznie pisał się (bo sam je częściowo tak* 
że redagow ał) śp. A dam  Skwarczyński, 
apostoł Państw a Społecznego, Realista 
i idealista. „Rew olucjonista" dla rewolu* 
cji i rew olucjonista * reform ator... N ie, 
taki „solidaryzm " mógł być i by ł napew* 
ne przejściow ą koniecznością, aby w Pol* 
sce stw orzyć silną w ładzę zw ierzchnią. 
Taki „solidaryzm " jest lichym klajstrem , 
niem ożliwą, absurdalną koncepcją, gdy 
nieuchronnie idzie dziś o to, aby  przed 
Państwem  i N arodem  zapalić płom ień 
ideji p rzebudow y społecznej. C óż nam 
pom oże — panow ie realiści — przepięk* 
ny  dekalog konstytucyjny, gdy Lewjatan 
w oparciu o tezy konstytucyjne, naduży* 
wając ich i za swoje przyjm ując, prowa* 
dzić będzie w óz państw ow y po bezdro* 
żach p ryw aty?

M y, k tórzyśm y wyszli z łona ideji Pił* 
sudskiego, którzyśm y w  szkole Skwar* 
czyńskiego kuli mit now ej, lepszej Pol*

ski — opieram y się całą mocą o zasady 
konstytucyjnego dekalogu. O n jest nasz, 
do głębi naszych sumień. A le nie chce* 
my, aby by ł „realistycznie" eksploatowa* 
ny  przez pryw atę, ale nie chcemy aby  się 
w  „solidarystycznym " realiźm ie zamazał, 
krw i w yzbył, aby  stał się, jak  mówi Pis* 
mo, „cymbałem -brzęczącym" w rękach 
przekupniów  i kom binatorów  politycz* 
nych.

I dlatego w ołam y o w ydobycie z tego 
dekalogu — ideji kierowniczej, ostrej i 
bezkom prom isow ej, ideji, której chorą* 
żym stanie się Państw o, w ładza przez kon* 
stytucję uświęcona.

Ideji, która nie będzie klajstrem , ale 
płom ieniem  do korzenia w ypalającym  zło 
p ryw aty  i rozpalającym  wiarę i wolę Pań* 
stwa społecznego w Polsce.

W  Polsce trw a bój m iędzy „realista* 
mi" i „idealistam i". Słusznie mówi prof. 
T. W ałek*Czernecki, że zasadniczo niema 
możliwości praw dziw ego porozum ienia 
m iędzy nimi, bo przepaść dzieląca ich, 
jest w gruncie rzeczy na tu ry  metafizycz* 
nej. Zwycięstwo jednych  lub  drugich, za* 
decyduje o kształcie ideow ym , o morał* 
ności jutrzejszej Polski. A  także — może 
i o losach jej w ogóle. C zy  nie pora prze* 
strzec p rzed  błędem  i okrucieństw em  „re* 
alizm u"?...

S te fan  L u ty .

R ozw ażania na czasie
A rtyku ł niniejszy otrzym aliśm y od 

w ybitnego obyw atela i działacza spo* 
łecznego w naszem mieście. Redakcja 
nie podziela szeregu poglądów  szan. 
A utora, którego żywe, logiczne i ak* 
tualne w yw ody zamieszcza jako  arty* 
kuł dyskusyjny. (Red.)

Ewolucja naszych obecnych sto- 
inków r oł Tycznych nie rokuje rych- 

ieg-.- dojścia ao konkretnych norm 
rządzeń' Państwem. Aczkolwiek no­
wa konstytucja uregulowała całkowi­
cie stosunek wzajemny W ładz, jak 
również ujęła w jasne i wyraźne for­
my sposób powoływania przedstawi­
cielstwa w Izbach ustawodawczych, 
zaś ich stosunek do władz nadrzęd­
nych i wykonawczych ułoży się nie­
zawodnie w formy mniej lub więcej 
odpowiadające racji stanu, to wcale 
jeszcze nie widać rozwiązania jedne­
go z najistotniejszych problem ów po­
lityki państwowej, polegających na 
tem, w jaki sposób i jakiemi drogami 
ma się krystalizować wola władzy su­
werennej, którą niezawodnie jest w 
myśl naszego ustroju całe społeczeń­
stwo, powołane w osobach do tego 
upoważnionych, do jej wyrażenia w 
postaci glosowania i wyboru najwyż­
szych władz w Państwie, a co zatem

idzie i do decydowania o najistotniej­
szych jego przejawach.

Dotychczasowe normy wytwarza­
nia wspomnianej woli społeczeństwa 
w formie ugrupowań i stronnictw po­
litycznych zostały zdyskwalifikowane 
i słusznie, gdyż to, cośmy obserwo­
wali na tej niwie w pierwszej fazie 
naszego odrodzenia, nie dawało do­
brej perspektywy ku osiągnięciu do­
datnich rezultatów. Przeciwnie, odży­
ła prywata w najszerszem tego słowa 
zr. .-:zeni , targi dobrem i majątkiem 
publicznym na rzecz jednostek i in­
teresów poszczególnych, w których 
tonęły zagadnienia całości. Niema też 
dziwu, gdyż początkowe kroki nie- 
zorganizowanego politycznie Narodu 
musiały być nieudolne wobec apara­
tu państwowego, znajdującego się 
w stanie ząbkowania.

Jednak obecnie weszliśmy w no­
wą fazę stosunków politycznych, 
gdzie raczej te przerosty życia pu­
blicznego zostały pokonane i gdzie 
zaszła konieczność wytworzenia ta­
kiego stanu rzeczy, przy którym eli­
minacja czynników władzy, winna 
być dokonywana celowo i skutecznie, 
ze świadomością racji politycznej, ze 
zrozumieniem potrzeb ustroju, a prze­

dewszystkiem w kierunku powodze­
nia interesów dobra publicznego.

Zagadnienie sprowadza się do te­
go, czy możliwa jest emanacja wła­
dzy przez społeczeństwo, niezorgani- 
zowane politycznie? A  jeżeli nie, to 
w jakie formy ubrać organizację spo­
łeczeństwa po to, aby ono cel swój 
w doborze ludzi rządzących Państ­
wem osiągnęło w sposób właściwy.

Przejawy dzisiaj obserwowane 
nie dają na to zadawalającej od­
powiedzi. Nie w ydaje się poży­
tecznym podział przedstawicielstwa 
na grupy regjonalne. Są coprawda 
poszczególne interesy t e r e n o w e  mo­
gące znaleźć zgodne załatwienie spra­
wy przez ludzi o bardzo odrębnych 
poglądach. Jednak są to przeważnie 
zainteresowania o charakterze bardzo 
szczegółowo - praktycznym  i mało- 
ważnym w odniesieniu do kapital­
nych zagadnień całości. W proble­
mach szeroko państwowych, związa­
nych z ustrojem społecznym, polity­
ką zagraniczną, oświatą i religją, a 
nawet obroną, musiałyby się rychło 
wyłonić znaczne różnice zapatrywań 
w grupach regjonalnych, o ileby skład 
ich nie stanowił pewnego skonsolido­
wanego pojęciowo środowiska, mo­

gącego się ostać szeregom nieporozu­
mień i rozbieżności. A przecie nie 
sposób sprav/ tych zakwalifikować ja­
ko nieważne, lub nie mające znacze­
nia w rządzeniu Państwem. Czy moż­
na pozatem obojętnie przejść do po­
rządku dziennego nad zachowaniem 
się społeczeństwa przy wyborach do 
swoich przyszłych emisarjuszy, któ­
rzy w tych problemach oblicza swe­
go na forum publicznem nie okażą. 
Na szerszej nieco płaszczyźnie wyra­
żają się przejawy zgrupowania się po­
słów i senatorów, związanych ze so­
bą sprawami zawodowemi, w szcze­
gólności rolnictwem. Lecz i tu związ­
ki te nie rokują większej trwałości. 
Z byt wielka jest rozmaitość stanów w 
naszych stosunkach rolniczych, aby 
można było doprowadzić do mini­
malnej tylko zgodności ludzi, o tak 
rozbieżnych często tendencjach. 
A przecież znów kiedyś przyjdzie 
moment odniesienia się do woli ogó­
łu, gdzie sprawa ustosunkowania się 
do potrzeb obywateli w ten lub in­
ny sposób będzie czynnikiem decy­
dującym w kwalifikacji kandydata 
na stanowisko przedstawiciela Naro­
du. Toteż próby zacytowane nie dą­
żą, zdaje się, do celu właściwego i 
bodajże w dziedzinie prób pozostać 
będą zmuszone.

Natomiast wydaje się być ko- 
niecznem przystąpienie do organizacji 
społeczeństwa pod sztandarem pew­
nych wyznań politycznych, któreby 
potrafiły skupić znaczne rzesze oby­
wateli w celu osiągania wspólnych za­
mierzeń i rezultatów. Czy będzie się 
to nazywało partjami politycznemi, 
czy nie, jest rzeczą obojętną. Trzeba 
sobie raz dać odpowiedź wyraźną, 
czy władzą suwerenną w Państwie ma 
być Naród, względnie Społeczeństwo, 
czy jakiś inny czynnik, czego narazie 
nikt w nowych stosunkach jasno po­
wiedzieć nie ma odwagi. Monarchji 
nie chcemy. Rządów autorytatywnych 
wypieramy się, jak djabeł święconej 
wody. Co przeto ma być? Kto jest 
w Polsce podstawowem źródłem  w ła­
dzy? Chyba że ogół jedynie. I tak 
rzeczywiście orzeka Konstytucja w 
art. I, który powiada, że Państwo 
jest wspólnem dobrem  wszystkich o- 
bywateli, obowiązanych wzmóc siły 
i powagę Państwa i którzy odpowia­
dają za to przed potomnością swoim 
honorem. Najwyższe bowiem władze 
w Państwie są emanacją ogółu tych 
obywateli i z ich woli dopiero po ­
wstają one i stają się mocne w  swo­
ich atrybucjach.

Jeżeli więc tak jest i tak ma być, 
to ogół obywateli czyli społeczeństwo 
winno być zorganizowane do tego 
celu, gdyż inaczej włożonych na sie­
bie obowiązków świadomie wykonać 
nie potrafi.

Jak się ta organizacja ogółu ma 
dokonać, jest zadaniem, które win­
no rozstrzygnąć nasze pokolenie.

T. Z.

M A R JA N  P R O M IN S K I

Europa i Afryka na wyrywki Reportaż 
z podróży

Jedną  z najbardziej charakterystycz* 
nych cech um ysłowości człowieka w zbio* 
row isku, a zarazem  najsm utniejszą jeśli 
chodzi o prognozy  kultu ralne — jest nie* 
zdolność zachow ania na czas dłuższy w 
zm ienionych w arunkach absolutnej skali 
w artości i sw obodnej oceny zjawisk z ja* 
kiejś stałej postaw y intelektualnej. Tem 
należy tłum aczyć groźne zjaw isko ako* 
m odacji społecznej, pouczającej nas, że 
niem a tak absurdalnego ustro ju , z k tórym  
po okresie p róbnym , jeśli idzie o jego 
trwałość, nie zaczęłyby się liczyć umysły 
ludzkie jako  z czemś sym ptom atycznem  
i w artościow em , godnem  doczepienia o* 
czywiście ex post odrębnego system u fi* 
lozoficznego. O wo zjawisko obserw ujem y 
rów nież na okręcie. O kręt jest pływają* 
cem państwem , zorjentow ancm  politycz* 
nie w granicach swych służebności przy* 
jem nościowych, ma swych karjerow iczów , 
renegatów  i anarchistów , kosm opolitów , 
zgłaszających desinteressem ent w rozmai* 
tych sprawach, i posłów , akredytow anych 
przy  kapitanacie, naprzykład  dla wyjaś* 
nienia kwestji bezpraw nie zarządzonego  
ob iadu  galowego w dniu yz. „N ikt nie ma 
Prawa mi nakazyw ać, bym  się przebierał 
w sm oking bez żadnej uzasadnionej przy* 
czyny. G a la?  nic mnie gala nie obcho* 
dzi".

D zień następujący po takiej fecie ma 
znow u inne czyściuchne u rok i: odrzucić

III. Palermo
| lepką skórę dancingow ą i w ychynąć na 

pokład  w świeżych, z głębszych pok ładów  
zaczerpniętych stro jach ; dla pań wskaza* 
ne n iespodziane ko lo ry  sw etrów, dla pa* 
nów  świeżo odprasow ane spodnie tenni* 
sowe i w yszukańszą stam pą w ybijane bu* 
ty. K obiety , odm alow ane po  ciężkiem 
wczorajszem  winie, leżą gnuśnie w leża* 
kach, w  otoczeniu wasali, m anew rujących 
aparatam i, lornetam i, lupam i. „M ijam y, 
proszę państw a, stopę italskiego buta , Ka* 
'labrję". Pom ału  przesuw a się w ybrzeże 
skaliste i pustynne, utrzym ane w  barw ie 
zielonobrunatnej, roztopionej trochę w 
niebieskim  plenerze. Po pew nym  czasie 
obserw atorzy  przenoszą się ku lewej bur* 
cie, z w idokiem  na różow iejący masyw 
Etny, źle w idoczny w gorącem mglistem 
pow ietrzu . Potem brzegi Sycylji, Taormi* 
na, S*ta Teresa di Riva, M essina, zbliżam y 
się do cieśniny. M essyna w rudym  żarze 
stoi now a, w yludniona, pusta, przeraża* 
jąca przez w spom nienie katastrofy  z roku  
1907. W yw lekam y w ersety gim nazjalne o 
Scylli i C harybdzie , ale gdzież ow a gro* 
za, przekazana nam przez staroży tnych? 
Tę cieśninę kaczka by  w pław  przepłynę* 
ła, w idać — śródziem nom orcy nie prze* 
żyw ali aw arji na m orzach północy , gdy* 
by  tak  było , nie opiew aliby wówczas o* 
krucieństw a swego łagodnego mediterra* 
neum. Już w cieśninie ko lo ry t k ra job razu  
gw ałtow nie zielenieje, posuw am y się

w zdłuż górzystych w rębów  Sycylji, zo* 
staw iam y za praw ą burtą  w ulkaniczne 
stożki w ysp Liparyjskich, b y  późnem  po* 
południem  zaw inąć do Palerm a, do ba* 
senu p o d  rozdeptanym  kapeluszem  m onte 
Pellegrino.

Z w iedzanie m iasta? nie jestem  Bae* 
deckerem. M ogę tylko powiedzieć, jakeś* 
my to m y uczynili, to jest nieliczna grupa, 
mieszcząca się w jednym  sam ochodzie, i 
jak być może nie należy zw iedzać Paler* 
ma, jeśli ma się zam iar w niem dłużej po* 
zostać. A  więc targuje się w porcie auto 
w szystkiemi językam i świata i pędzi do 
M onreale, odległego o kilka kilom etrów , 
by  obejrzeć tam  kościół, pam iętający cza* 
sy m auretańskie, un ikat sztuki dekoracyj* 
nej, roztaczający n iep raw dopodobny  prze* 
pych złoceń oraz inkrustacyj półdrogiem i 
kamieniam i, co zastępuje konstruktyw ną 
ideę arch itek tury  europejskiej. Turystów  
ze strefy um iarkow anej przypraw ia już o 
wycie sama droga do M onreale po gli* 
niastych i skalistych zboczach, w ypakj*  
w anych kaktusam i jak  chwastem, pośród  
dom ków , których niew ątpliw ą urodą jest 
to, że są szatram i, spiętrzonem i karko* 
łom nie ku w ierzchołkow i m onte la Mela. 
W szystko by łoby  dobrze, żeby ty lko każ* 
de miejsce na tym  wąskim skraw ku do 
zw iedzania nie było  targowiskiem  nieźli* 
czonych przew odników , zachw alających 
swój tow ar W  tvm stanie nasycenia atmo*

sfery różnojęzyczną wiedzą o każdym  za* 
by tku  głowa tu rysty  lekko puchnie i wpra* 
wia się w ruch aprobu jący : nic mnie nie 
zadziwi. N ajgorsze w tym w ypadku  by* 
w ają starsze panny  z Baedeckeram i, które 
chcą jeszcze popraw iać przew odników . 
Poco, poco, łaskaw a pani, niechby naw et 
nakłam ali, to  ich przyjem ność i zaw ód, 
i psychologicznie w ytłum aczalny wypa* 
dek wypaczeń przez pow tarzanie. Zależy 
pani na tem, czy W ilhelm ow i I czy II ob* 
jaw iła się M atka B oska we śnie i kazała 
postaw ić katedrę w M onreale, o ten nu* 
merek pan i chodzi?  M nie — przyznam  
się — nie. W ystarczy mieć oczy, uszy 
i nozdrza, by  do syta naćpać się atmo* 
sferą miejsca. Jedźm y do Palazzo Reale, 
obejrzyjm y katakum by 0 0 .  K apucynów , 
gdzie m aestro faszystów , signore Gari* 
bald i zakonserw ow ał tak pięknie 5 tysię* 
cy pow ieszonych przez siebie w rogów  po* 
litycznych i ich rodzin , nie oszczędzając 
dzieci. To Jest dopiero zabytek! T rzeba 
przyznać, że k toby  się chciał poddać złe* 
mu urokow i owej klasztornej piwnicy, 
m iałby sny dantejskie. O dw iedziłem  OO. 
K apucynów  o zm roku, k iedy już wszyst* 
kich w ym iotło z chłodnych podsieni. Jed* 
nostronne św iatło z piw nicznych okien 
mżyło mszyście i popielato  nad  galerją 
mumij, przym ocow anych do ścian swo* 
bodnie i bez pedanterii. U  stóp skurczo* 
nych, m ałych wisielców leżą ich truchła, 
spróchniałe oszczędne skrzynie. U  szyi 
albo przy  rękaw ie kaftanów  każdy  ma 
przytw ierdzoną tekturę z nazwiskiem i da* 
tą egzekucji, skreśloną niew praw ną ręką 
zakonnego braciszka. K orytarze piwnicz* 
ne są głębokie i pokrętne. N ie wszędzie 
już m ożna dotrzeć o zm roku. Pow ietrze

tu  jest slodkaw e i nudne i takie już nie 
przeźroczyste, że do każdej śmierci trzeba 
sw oją tw arz przysunąć, żeby ją  obejrzeć 
i zapamięta . G łow y straceńców  są bar* 
dzo stare, choć zaledwie kilkadziesiąt lat 
upłynęło  od  w ypisanej daty śmierci (tak 
ich czas niew spółm iernie przebiega),- 
i różnorodne w  bolesnym  w yrazie jak 
chińskie abecadło i po tw orne jak  chiń* 
skie panoptikum . Czaszki wysokie i przy* 
sadziste, szczęki skręcone od przedśmiert* 
nej duszności jak b y  obcęgami, suche pa* 
tyki jęzorów , sterczące spośród  wysypa* 
nych zębów , oczodoły  zeschnięte jak  śliw* 
ki, obrócone na w ew nętrzną trwogę. 
Śmierć z każdej najdostojniejszej głowy, 
znaczonej n iekiedy siwym puklem  na wy* 
niosłej skroni, zrobiła łeb hycla i Quasi< 
moda. A le w dłoni człowieka sentymen* 
talnego każda z nich m ogłaby być czasz* 
ką Y oricka. M um je dzw onią pod  paznog* 
ciem. Same się tak  konserw ują w powie* 
trzu  bez baktery j, nie jest to  zresztą je* 
dyny w ypadek naturalnego m-umifikowa* 
nia się w podziem iach w łoskich klaszto* 
rów. Jednak  djabelnie dobre pow ietrze 
ma ziemia italska.

Jeszcze grota św. Rozalji na monte 
iPellegrino, jeszcze olbrzym ie katedrzysko,
na k tóre złożyły się trzy  style i trzy  epo* 
ki, m auretańska, gotycka i renesansow a, 
jeszcze kąpielisko M ondello , — sam ochód 
coraz senniej szeleści w ckliwych cytry* 
now ych ogrodach willi di Tasca i w plan* 
tacjach parków  di Favorita, turyści drze* 
mią w polstrach sam ochodu, kłuci od cza* 
su do czasu pokradzionem i próbkam i 
egzotycznego zielska. W  tym stanie opi* 
lości klimatem pow racają na okręt.
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Romans

L ato  w  s ie rp n iu  cichem i s tą p a  k ro k am i 
i d n ie  zw o zi jak  sn o p y  d o  sp ich rza  jesien i 
— a m y  h a rd o  k ro czy m y  h a rd o  z ak o c h an i 
d z iw n ie  w  so b ie  w io sen n i w  sieb ie  zap a trz e n i.

M głom  p o ra n n y m  i ru d y m  o  zm ierzchu  o b ło k o m  
u p a ln y m  p o p o łu d n io m  księży co w y m  n ocom  
z ty ch  sam y ch  się  zw ierzam y  ra d o sn y c h  u ro k ó w  
n iew o ln icy  zach w y co n y ch  so b ą  oczu .

A  w  o g ro d z ie  soczyście j n iż  z ro szo n a  z ie leń  
w y sze p tu ją  się  czu łe  w estch n ien ia  w ieczorem  
jak  w  m lek u  w y k ą p a n i w  lu n a ty czn em  w eselu
0 p ó łn o c y  — n a  sz y b y  o p u szczam y  s to ry .

W y m y ślam y  im io n a  a n io łó w  n iezn an y ch  
d o jrze w a m y  ro z k o szą  z ło c is tą  ja k  zb o że
1 zas tan aw iam y  się ju ż  n a d  ran em  
ja k b y  tu  n a s tęp n e j n o c y  d o ż y ć ?

M A C IE J  F R E U D M A N

Ferdynand Goetel
Po długich targach, po kilkakro t­

nych zebraniach wyborczych, k tóre 
rozchodziły  się bez rezultatu, człon­
kiem  Polskiej A kadem ji L iteratury  
został obrany F erdynand  G oetel. Z a ­
ją ł m iejsce w krześle, opróżnionem  
przez śmierć P io tra  Choynow skiego. 
1 chociaż Polska A k ad em ja  nie przy­
ję ła  zasady ,,k rzesłow ej", jak  to jest 
np. w A kad em ji francuskiej, gdzie 
następca musi p row adzić dzieło po ­
p rzedn ika  i musi zachow ać charak ter 
jego twórczości, to jed n ak  dziw nym  
tratem  w tym  pierw szym  w yborze, ja ­
kiego A k ad em ja  na w łasną rękę do­
konała, tak  się jakoś stało, że F e rd y ­
n and  G oetel i z gatunku pisarskiego 
i z charak teru  i z indyw idualności jest 
b ard zo  p o d o b n y  do zm arłego przed  
kilku m iesiącam i P io tra  C hoynow ­
skiego. Jeżeli ten pierw szy w ybór b ę ­
dzie uznany następnie za precedens 
(chociaż w to w ątpię, gdyż u nas p re ­
cedensy uznaje się tylko w tedy, gdy 
są w ygodne i gdy odpow iadają  kon­
junkturze chwili) —  to przecież bę­
dzie to precedens znam ienny. A k a ­
d em ja  m ogłaby zachow ać po wiecz­
ne czasy swój jednolity , niem al m o ­
nolitow y w ygląd. M ożnaby na niej 
polegać, jak  na Zawiszy.

F erd y n an d  G oetel nie jest na- 
pew no najw ybitniejszym  powieścio- 
pisarzem  polskim , chociaż jest indy­
w idualnością pisarską nieprzeciętną 
i w ybitną. Jego  tw órczość posiada 
w łasny, m ocno zarysow any kształt, 
od rębne cechy w  ujm ow aniu świata 
i w  m etodzie  pisarskiej. N ajlepszym  
jego utw orem  jest powieść ,,Z  dnia 
na dzień". U w ydatnia ona najlepiej 
i dob re  i złe strony „p ió ra "  now ego 
akadem ika. Pokazuje  jego prostą, 
bezpośrednią um iejętność opow iada­
nia, przedstaw iania rzeczywistości 
możliwie najkonkretn iej, najbardziej 
zm ysłowo i bezpretensjonalnie. G oe­
tel ukazuje ludzi, ich przeżycia du­
chowe, tak, jak  je  spostrzega. O n nie 
lubi psychologizow ać, baw ić się w 
subtelności. Ironizuje sam  na ten te ­
m at w  powieści „ Z  dnia  na dzień": 
„C zuję już w  pow ietrzu utyskiw ania, 
żem się nie zapuścił w głębiny psy­
chologicznych dociekań, żem nie o- 
świetlił subtelnych przem ian  i niews- 
dzialnych sprężynek w  duszy b o h a te ­
ra, żem  go wyciosał zgruba, jak g d y ­
b y  chodziło tu o w izerunek jakiegoś 
Indjanina, albo  C zukcza"... „ Z  w y­
padkam i jeszcze jako  tako. A le z 
ludźm i i z ich charak terystyką?  T oż 
m aluję ich, jak b y  się im nad  głową 
paliło! Nie w ym ienili jeszcze paru  
słów, a już się coś stało. A  gdzież 
owo sław etne p rzedw ojenne gadu l­
stwo, k tó re  jak  chm urą dym u ota­
czało każdą iskierkę w ew nętrznego 
ognia? “

P odobn ie  jak  Choynow ski był 
m istrzem  opow iadania żywego, pe ł­
nego wigoru i tem peram entu , m i­
strzem  uk ładania  akcji, działania p o ­
wieściowego, tak  jest nim  rów nież 
G oetel. Z  tem  łączy się rów nież tak 
zan iedbana u nas spraw a stylu. W szy­
scy niem al pisarze, ci najw ięksi, śre­
dni i najm niejsi, uw ażają za dow ód

niezw ykłej genjalności, rozw oju ta 
lentu i dokonyw ania niezw ykłych w y­
czynów  artystycznych pisanie tak, jaK 
nikt inny przed  nimi nie pisał. K ładą 
niezw ykle dużo wysiłku na wym yśla­
nie najn iepraw dopodobniejszych , 
najbardziej karkołom nych w yrażeń, 
porów nań, zdań, okresów , P ow staje 
jakiś niechlujny, m ało kulturalny ba­
rok  językow y i stylistyczny, któr> 
jest m oże i oryginalny, ale któregu 
uczciwy czytelnik nie m oże naw ei 
przełknąć, nie m ówiąc już o traw ie­
niu. U w ażam , że jest to dow odem  
braku  głębszej kultury, zarow no o- 
gólnej, jak  i artystyczno-literackiej, 
dow odem  braku  oświaty i ogolnego 
wykształcenia. Nie zdaje  mi się, zę­
by za w zory literatury uw ażano tego 
rodzaju  utw ory np. we F rancji i A n ­
glji, gdzie trad y c ja  literacka jest 
trw ała i m a za sobą setki lat. T o  też 
należy z uznaniem  odnosić się do tych 
pisarzy, którzy cel literatury  w idzą 
nie w stylizatorstw ie, ale w doskona­
leniu stylu i języka tak, aby m ożna 
było nim  najprościej i najpiękniej 
wyrazić to, co się chce i jak  się chce. 
G oetel w łaśnie należy do tych przy­
jem nych prozatorów .

„ Z  dnia  na dz ień" jest także cie­
kaw ą powieścią ze w zględu na kom ­
pozycję. A kcja  jest tu rozdw ojona 
św iadom ie na dw a rów nolegle bieg­
nące nu rty : au to r pisze powieść i p a ­
m iętnik. W  „pow ieści" jest boh a te ­
rem  daw nej przygody z czasów  w oj­
ny, k tó rą  w łaśnie pisze —  a rów no­
cześnie bohaterem  pisanego rów nole­
gle z „pow ieścią" pam iętnika. Życie 
„p rzesz łe"  i życie „ak tu a ln e" , p rze­
lew ające się w zajem nie, n iespodzie­
wanie łączące —  tw orzą żywą, pełną 
ciekaw ych napięć akcję tej napraw dę 
dobrej powieści.

G oetel jest rów nież nieprzecięt­
nym  nowelistą. Są to przew ażnie no­
wele w ojenno - egzotyczne. Należą 
do nich: większe opow iadania —
„K ar-ch at" , „L udzkość" i „P ą tn ik  
K arap e ta" . P rzypom inam  sobie, jak  
jeszcze za gim nazjalnych czasów p o d ­
niecały m nie już sam em i ty tułam i: 
„K ar -  chat", „ P ą tn ik  K arap e ta" , 
„K os na  Pam irze , „Schm erzen- 
re ich". T a  ostatn ia jest chyba n a j­
piękniejszą nowelą, jak ą  G oetel n a ­
pisał. H isto rja  psa, k tó ry  sta je  się 
wiezią organizacji społecznej jeńców  
—  jest i realistycznie prosta  i lirycz­
nie wzruszająca.

G oetel jest także au torem  szeregu 
reportaży  podróżniczych: „P rzez  p ło ­
nący W schód" (1 9 2 1 ) ,  „W yspa na 
chm urnej pó łnocy" (1 9 2 8 ) , „E g ip t"  
(1 9 3 3 ), „P o d ró ż  do In d y j"  (1 9 3 3 ). 
Ta ostatn ia rzecz w yw ołała szczegól­
nie żywą polem ikę. Chodziło o to, 
czy Indje, przedstaw ione przez G oet­
la, należy potępić, czy ich kultura jest 
napraw dę niższa od kultury europej­
skiej. G oetel m a zgóry w ypracow a­
ne schem aty, w k tó re  ujm uje wszyst­
kie spostrzeżenia i przeżycia: d la  
niego kultura europejska, jej rozwój 
ekonom iczno -  techniczny, jest na j­
wyższym szczeblem  cywilizacyjnym .

Polsha w Jnciihlopedji włoskiej
O statni 27. tom  m onum entalnej l 

„E nciclopedia Ita liana", w ydany pod  
koniec 1935 r. zaw iera —  m iędzy 
innem i —  obszerny artykuł o Polsce, 
godzien szczegółowej uwagi.

Sam a form a zew nętrzna artykułu 
zasługuje na podkreślen ie: 60' stron 
dużego form atu, 54 ilustracyj, 14 
m ap i tyleż tabel w tekście, 75 rep ro - 
dukcyj na 25 tablicach (w  tem  1 
barw na) oraz dość szczegółow a m a­
pa  Polski —  oto jak  się p rzedstaw ia 
im ponująca bogactw em  w yposażenia 
szata typograficzna dzieła. C hyba 
żadna  z dotychczasow ych encyklope- 
dyj obcych nie poświęciła nam  tyle 
uwagi i m iejsca, jak  uczyniła to o stat­
nio encyklopedja  w łoska. Świadczy 
to, że K om itet redakcy jny  docenia 
należycie rów norzędne znaczenie Pol­
ski w śród innych krajów  E uropy, za­
rów no jeśli idzie o jej aktualne sta ­
nowisko w  świecie, jak  i w alor jej 
przeszłości: dziejow ej, politycznej,
kulturalnej i artystycznej.

A rtykuł o Polsce w yszedł spod 
pió ra  9 w spółpracow ników  włoskich 
i 6 polskich, przyczem  przew agę prac 
w łoskich rów now aży fak t oparcia o- 
pracow ań głów nie na nauce polskiej. 
Rzućm y okiem  na autorów  poszcze­
gólnych działów. Opis Polski, jej lud ­
ności i w arunków  ekonom icznych w y­
szedł spod pióra  R iccardo Riccardi. 
F lorę opisał Fabrizio Cortesi, faunę 
—  M ario Salfi. H istorję polską o p ra ­
cow ał Francesco Tom m asini. Luigi 
C hatrian  pisze o wojsku, Carlo de 
A ngelis o m arynarce w ojennej, a Pi- 
no Fortini o handlow ej, A nna M aria 
R atti o walucie i finansach. A rtykuły
0 konstytucji, języku i literaturze n a ­
pisał G iovanni M aver. P ióra po l­
skich autorów  są artyku ły : o etnogra- 
fji (Jan  C zekanow sk i), prehistorji 
(Józef K ostrzew sk i), historji p raw a 
(S tanisław  K u trzeb a), szkolnictwie 
(B ohdan  K ieszkow ski), sztuce (F e ­
liks K opera) i m uzyce (Z dzisław  Ja- 
ch im eck i).

Ja k  widzim y dobór w spółpracow ­
ników  był staranny. Niemniej o p ra ­
cow anie po jedynczych działów  nie 
przedstaw ia się jednolicie. S potyka­
m y artykuły w yczerpujące i raczej po­
pularne. N iejednolitość podkreśla  ich 
ugrupow anie, przyczem  nieraz w ob­
rębie większej całości w ystępują k ró t­
kie w tręty  —  innego tem atu  i pióra. 
Stw arza to swoistego rodzaju  m ozaikę 
zagadnień, opracow ania i stylu. Brak 
owej „u ltim a m anus" ze strony re ­
dakcji objaw ia się naw et w drobiaz­
gach, jak  np. oboczność form : W it 
Stwosz ( ta k  pisze autor włoski, T o m ­
m asini) i V ito  Stvos ( ta k  pisze —  
K o p era ), co tem bardziej razi, ileże 
obu au to rów  zdaje  się godzić form a 
niem iecka: V eit Stoss —  kosztem
polskiej.

Największe zaciekaw ienie budzą 
oczywiście artykuły  autorów  obcych, 
jako m ogących dać pew ne nowe spo j­
rzenie na rzeczy polskie. W spó łp ra­
cownicy polscy znani są nam  już 
przew ażnie skąd inąd ze swych p o ­
glądów , rodzaj zaś artykułu  ency­
klopedycznego nie nada je  się do snu­
cia jakichś now ych teoryj naukow ych. 
To też p race ich m ają raczej charak­
ter referujący.

W śród  pisarzy w łoskich najw y­
datniej zaznaczyła się indyw idualność 
dw óch au torów : R iccardo R iccardi
1 Francesco Tom m asini. Pierw szy pi­
sze o ziemi Polski, drugi o jej dzie­
jach. T e dw a m om enty  przenikają  się 
w zajem  —  są to niejako elem enty 
przestrzeni i czasu w arunkujące rzecz 
sam ą: Polskę. S tąd  R iccardi rozpa­
trując konfigurację terenow ą kraju, 
snuje refleksje na tem at jego spraw, 
Tom m asini zaś łączy historję Polski 
z obliczem  ziemi. R iccardi podkreśla, 
że położenie Polski na skrzyżow aniu 
d róg  W schodu i Z achodu stało się 
„czynnikiem , który  najsilniej w pły­

nął na  jej rozwój ekonom iczny i p o ­
lityczny” . „B rak  naturalnych granic 
na zachodzie i wschodzie miiał n a ­
stępstw a zarów no w zakresie zjaw isk 
fizycznych ja k  i w dziedzinie spraw  
ludzkich". T em  się tłum aczy określe­
nie Niemiec i R osji jako  „na jbardz iej 
groźnych sąsiadów ” . Związek, pom ię­
dzy dziejam i ziemi a form am i życia 
ilustruje gdzieniegdzie R iccardi po­
w staniem  zam ków  obronnych n a  —  
w ałach polodow cow ych, naturalnym  
pasie fortec.

A rtyku ły  R iccard i‘ego cechuje 
objektyw izm , czasem  aż  drażniący 
swą oględnością. O  plebiscycie w 
Prusiech W schodnich pisze: „M azu­
rzy w dniu 1 I lipca lyżU  głosowali 
w  większości za N iem cam i", bez 
wzm ianki, że ci „i M asuri" to rdzen ­
ni Polacy, ani że na jego w ynik w pły­
nął głów nie m om ent zbliżania się 
naw ałnicy bolszewickiej. M ówiąc o 
obw ołaniu p rzez L itw ę W ilna swą 
stolicą, nie w spom ina o jego polskim  
charak terze. W  relacji o podziale 
Śląska Cieszyńskiego niem a ani słowa 
oceny o aneksji czeskiej. P odobnie  
drażni trochę nazw a G alicji lub o- 
kreślenie Pom orza  jako  „znanego p o ­
w szechnie p o d  nazw ą „ko ry tarza  pol­
skiego". Są to zbyteczne ustępstw a 
na rzecz term inologji —  z drugiej 
strony.

W  obrazie ludności Polski R ic­
cardi operu je  um iejętnie w ykresam i, 
przyczem  o rjen tu je  się św ietnie za­
row no w pow adze ja k  i pew nej hu- 
m orystyce statystyk. Z estaw iając np. 
sk iad  ludności Polesia z  lat 1921 
i I 93 I , odkrył, że w r. 1 92 I m iesz­
kało tam  w edle narodow ości: R usi­
nów 17.7% , Białorusinów 4 2 .6 % , 
innych (poza  Polakam i, k tórych me 
w ym ieniaj 4 .9 % . S tatystyka w edle 
języka w r. l y i l  w ykazuje: P o la ­
ków  18 .2% , Rusinów  U%, B iało­
rusinów  i Ż ydów  po y. I % , innej m o ­
wy aż 6 3 .b % . „W  r. 1931 ludność 
tej prow nicji sk ładałaby  się więc po ­
nad  połow ę z obcojęzycznych: ale... 
ani Rusinów, ani Białorusinów, ani 
Żydów , ani N iem ców ” —  ironizuje 
R iccardi.

M ówiąc o latach 1918— 1920' 
autorzy w łoscy rozróżniają pom iędzy 
„R usinam i p róbującym i stw orzyć 
państw o ze stolicą we L w ow ie" a 
„U kraińcam i atam ana P e tlu ry". N a­
tom iast niewłaściwie używ ają gdzie 
niegdzie słow a „ ru sk i” na  oznacze­
nie obrządku. Echem  m inionych cza­
sów w ydaje  się pow iedzenie, iż „ ró ż ­
nica religji jest m oże najw iększą prze­
szkodą do zlania się Rusinów z P o ­
lakam i, co zresztą po wsiach nie wy­
daw ałoby  się niem ożliw e". Podobn ie  
zdanie, iż „obecnie  irred en ta  ruska 
jest podn iecana i pop ieran a  przez R o ­
s ję ” m a dzisiaj jedyn ie  charak ter hi­
storyczny.

A rtyku ł T om m asin i‘ego o historji 
polskiej ukazuje wyraziście linje roz­
m aitych sił działających w naszych 
dziejach. W  m om encie ich pow stania 
da je  au tor odrazu plastyczną p e r­
spektyw ę ich późniejszego przebiegu 
aż po  najdalsze  skutki. Spraw ia to 
w rażenie, jakgdyby  oglądania  cało­
kształtu  dziejów  z lotu p taka . W  trak­
cie lektury nasuw a się jed n a  reflek­
sja : h istorja Polski została p rzedsta­
w iona głównie jako  historja w ojen. 
T rudno  jed n ak  winić o to obcego 
autora, skoro jest to niem al p o ­
w szechna w ada historjografji. Z  u- 
w ag T om m asin i‘ego w arto  zaznaczyć 
jego dobitne podkreślenie, że pań st­
wo polskie od najdaw niejszych cza­
sów było tw orzone jedynie w łasną 
p racą: „nic nas nie upow ażnia do
przypisyw ania w tym zakresie jakich­
kolw iek zasług jakim ś elem entom  po­
stronnym ". D ruga rzecz charak tery ­
styczna to nazw anie nie C hrobrego 
ale K azim ierza W . „na jgen ja ln ie j- 
szym z P iastów ". W reszcie —  d o p a ­

trzenie się jednej z przyczyn upadku 
Polski w —  b rak u  zaborczości, w 
„praw ie kom pletnym  braku  agresyw ­
ności i w tendencji do rozszerzania 
granic w yłącznie na d rodze  p o k o jo ­
w ej", co spow odow ało słabość g ra­
nic i słabość państw a. Ja k  na dzisiej­
sze czasy zdanie to w ustach W łocha 
brzm i nad er charakterystycznie. W y­
czucie chwili p rzem aw ia z ostatnich 
jego słów, iż „ze śmiercią Piłsudskie­
go zam knął się pierw szy okres h isto­
rji Polski od ro d zo n ej" .

T rzeci głów ny w spółpracow nik 
włoski, G iovanni M aver streszcza n o ­
w ą konstytucję polską, przyczem  za­
rzuca jej b rak  precyzji w  określeniu 
kom petencji rządu. W iększy ustęp 
poświęcił M aver literaturze polskiej, 
p rzedstaw ionej m oże trochę zbyt o- 
gólnie. O  trzech w ieszczach pisze np. 
bez w ym ienienia choćby jednego 
dzieła. W praw dzie w  innych tom ach 
Encyklopedji pośw ięcono im osobne 
artykuły, zapew ne jed n ak  obcy czy­
telnik ustępu o literaturze pragnąłby 
dow iedzieć się zarazem  o jej arcy­
dziełach. M aver, au tor stud jum  „Ca- 
ra tte re  patrio ttico  e tendenze univer- 
sali della łe tte ra tu ra  po lacca", p o d ­
kreślił i tu silnie jej patrjo tyzm . O p u ­
szczenie K. H . R ostw orow skiego jest 
chyba niedopatrzeniem .

Inni autorzy włoscy i polscy w y­
czerpująco opracow ali zagadnienia, 
k tórych podział przedstaw iono pow y­
żej. B rak niestety osobnego rozdziału
0 nauce polskiej. Pew ien jej obraz 
d a ją  przytoczone nazw iska badaczy
1 tytuły prac, jest to jed n ak  trochę 
za m ało. C zytelnik obcy czy polski 
znajdzie zawsze w E ncyklopedji in­
form acje zwięzłe i trafne, z ilustrow a­
ne  m aterja łem  cyfr i oparte na solid ­
nym  w yborze bib ljografji p rzed m io ­
tu —  rzecz niezbyt często w tym  roz­
m iarze w encyklopedjach. Pom ocą 
i ozdobą są rep rodukcje: krajobrazu, 
folkloru, budow li i dzieł sztuki. D u­
żo ich zaw ierają na innych m iejscach 
tablice przy  artykułach poświęconych 
poszczególnym  m iastom  Polski.

W  reprezentacyjnem  dziele w ło­
skiem, jakiem  jest „E nciclopedia Ita 
liana , uw ypuklono oczywiście zw iąz­
ki pom iędzy W łocham i a Polską —  
aż do m łynów  w odnych, w prow adzo­
nych rzekom o przez m nichów  w ło­
skich i skrzyń krakow skich m alow a­
nych zwłoska. P onad  temi szczegóła­
mi górują jednak  stw ierdzenie na­
czelne, że Polska „w śród  narodów  
nie łacińskich, jest niew ątpliw ie n a j­
bardziej —  łacińska" (nazione che 
e certam ente  fra le non latine, la piu 
la tin a ). Zestaw ienia Polski i W łoch 
zwiększają oczywiście plastykę p rzed ­
staw ienia dla w łoskiego czytelnika. 
T ak  np. R iccardi porów nuje  ilość dni 
słonecznych w  W arszaw ie i Rzym ie 
lub podkreśla  przeciw ieństw a obu 
krajów  p o d  w zględem  spożycia ryb 
czy bogactw a lasów. C harak ter ogól­
ny organizacji szkolnictwa w Polsce 
jest p o d obny  w swych założeniach 
do włoskiego, poniew aż odpow iada 
pojęciu szkoły publicznej jako  szkoły 
po litycznej" (w ychow anie obyw ate­
la ) . P rzew rót m ajow y nazwie T om ­
m asini zw łoska „m arszem  na W ar­
szaw ę" —  m arcia su V arsav ia  —  
zgodnie z tytułem  swego artykułu w 
„N uova A n to log ia" z 1 6. V I. 1 926  r. 
Pew ne niejasności natom iast m ogą 
budzić „zw loszczenia" tego rodzaju, 
co Tilsit (T y lża) lub Osio (kardynał 
H o zy u sz ). Rów nież nazw anie Sobie­
skiego „ultim o grandę co n d o ttie ro "  
chociaż znaczy dosłow nie „osta tn i 
wielki w ó d z", w yw iera na czytelniku 
polskim  trochę niem iłe w rażenie dzię­
ki atm osferze, jak a  w ytw orzyła się 
w okół brzm ienia tego słowa. Razi też 
pew ne uprzyw ilejow anie term inologji 
niem ieckiej, czy to przez podan ie  na 
m apie przy szeregu m iast w b. zabo-

(C. d. na str. 5 )

Z agadnien ie  m ożnaby  ująć inaczej: 
jak  bog ata  i różnorodna jest kultura 
ludzka, jak  m oże ona objaw iać sk ra j­
ne sprzeczności i skąd one pochodzą. 
Czy celem  dalszego rozw oju kultural­
nego ludzkości jest jednolitość, czy 
też różnorodność i bogactw o? P rze­
chylam  się raczej na drugą stronę: 
żadnej kultury nie m ożna u jąć w 
schem aty, w tw arde ram y organiza­
cyjne, nie m ożna też je j upraszczać 
i naginać do kilku znanych sobie i u- 
lubionych form  lub jej przejaw ów . 
Jeżeli się czegoś nie rozumie, nie zna­

czy, że jest ono niew ażne lub bezw ar­
tościowe.

Z a powieść „Serce lodów ", zna­
cznie słabszą od „ Z  dnia na dzień", 
o trzym ał państw ow ą nagrodę literac­
ką za rok 1929. P ozatem  jest on d ra ­
m aturgiem  („Sam uel Z b o ro w sk i") .

Nowy akadem ik literatury  jest 
„galie jak iem ". U rodził się w  r. 1890 
w Suchej. S tudjow ał architekturę w 
K rakow ie, k tó rą  porzucił jednak , za­
m ierzając poświęcić się literaturze. 
U d aje  się do W arszaw y, lecz jako  
p o d d an y  austrjacki zostaje z w ybu­

chem  w ojny in ternow any i wywiezio­
ny do T urkiestanu. Do kra ju  wrócił 
dopiero  w r. 1921.

O dgryw a w ybitną .rolę w organi­
zacji życia literackiego w  Polsce: był 
dw ukrotnym  prezesem  Pen-K lubu, o- 
becnie jest prezesem  zarządu głów ­
nego Zw iązku Z aw odow ego L itera­
tów  Polskich. O n jest w łaśnie au to ­
rem  sław nego już p ro jek tu  założenia 
„A jencji literackiej” . Z apow iada nie 
długo now ą powieść, k tó ra  ma się u- 
kazać najpierw  w  odcinku „G azety  
Polskiej” . Karo] Kuryluk.



N O W E  C Z A S Y

Z  T E A T R U  W IE L K IE G O .

„PEER GYNT“
Po zeszłorocznym  .^Marchołcie" — Ib* 

senow ski „Peer G ynt" znow u w ypływ a z 
zasadniczych zam iłow ań obecnego teatru  
lw ow skiego do utw orów  o rozległych a* 
spektach filozoficznych na całość istnienia 
ludzkiego, w idzianego sub specie aeter* 
nitatis.

N ajpiękniej może C hestertonow ski
„C złow iek k tó ry  by ł czwartkiem" ukazał 
ten  mit człowieka na scenie, jako  namięt* 
ne zapasy człowieka z Bogiem ; jako  czuj* 
ne i z palcem na cynglu rew olw eru tro* 
pienie Boga, k tó ry  baw i się z człowiekiem 
w ciuciubabkę, raz jako  nieuchw ytny 
anarchista, drugi raz groźny detektyw.

Ó w  skandynaw ski Everym an, iPeer ib* 
senow ski, opętany u rodą życia, na które 
o d  młodości rzuca się żarłocznie, ażeby 
je wyżyć do ostatka w tych w szystkich 
w spaniałych przygodach, którem i każde* 
go dnia i każdej godziny życie pierze go, 
jak  deszczem — jest znow u jeszcze 
jednym  w arjantem  mitu o człowieku, szu* 
kającego sensu swojego istnienia w nie* 
pojętym  układzie nieobliczalnego świata. 
Szuka go przez całe życie, dom yślając się 
go w miłości kobiety  (tak sens poem atu 
Ibsena tłum aczył O tto  W eininger), w bo* 
gactw ie, w ładzy.

Jako  tem at interpretacji reżyserskiej 
„Peer G ynt" przedstaw iał przedewszyst* 
kiem osobliw y w alor w idow iskow y, w 
którym  wszakże nie mogła być zagubiona 
problem atyka filozoficzna i etyczna utwo* 
ru. Tę problem atykę n iew idzialny i ukry* 
ty  poza zespołem w ykonaw ców  komenta* 
tor, H orzyca po d d a ł w yraźnie reżyserji 
K onstantego Tatarkiew icza, k tó ry  z ma* 
larzem  Pronaszką i muzykiem M undem  
(ilustracja m uzyczna G riega) zm ontow ał 
w idow isko. C ałość w iązały ogólne linje 
rozw iązania przestrzeni, w zdłuż których 
uk ładały  się płaszczyzny, stanowiące ko* 
lejno teren akcji i organizujące ją  sce* 
micznie. T rudność jaknajszybszych zmian 
pokonano  przez użycie ruchom ych przy* 
stawek i fragm entów  dekoracyj, porusza* 
nych w zapadni; te fragm enty były, jak  
zawsze u Pronaszki cudow nie wysmako* 
wane w każdej linji i kolorze.

W  przedstaw ieniu w idać było  sumień* 
ną pracę przygotow aw czą reżyserji, która 
dala kilka św ietnych scen, jak  scena w do* 
mu w arjatów , na łodzi, u podjadków .

N ajtrudn iej może ocenić jest interpre* 
tację aktorską; trudno  zwłaszcza człowie* 
kowi młodem u, k tó ry  narazie nie wiele 
miał okazji poza lw ow ską i jeszcze chyba 
w arszaw ską, w idzieć i porów nyw ać atmo* 
sfer teatralnych i aktorskich. Zresztą im 
głębiej w chodzi się w zagadnienia teatru, 
im żywiej i dłużej się nim pasjonuje, tem 
większej rozw agi i uczciwości wymaga 
Potem każde słowo o teatrze. Poufałe i 
Podejrzane znaw stw o, apodyktyczne wy* 
rokow anie o teatrze, którem  się kiedyś 
samemu sobie im ponow ało w recenzjach 
z okresu gim nazjalnych „W zlotów " i 
„H endążw św itów ", dziś w ydaje się wręcz 
nieprzyzw oite. Dziś wie się napew no, że 
nie w ystarczy, jeżeli się sztukę raz jeden 
na prem jerze w idziało, ażeby móc coś o 
niej pow iedzieć. T rzeba przynajm niej 
przebyć myślow o drogę od-pierw szej czy 
tanej p róby , uczestniczyć w budow aniu  
ról, ażeby nie przeoczyć i nie zbagateli* 
zować żadnego szczegółu w ysiłku reżyse* 
ra, dekoratora , aktorów .

Peer G ynta grał B ialoszczyński, k tóry  
jak wszyscy inni tego w ieczoru — walczył 
widocznie z trudnością m ówienia wiersza 
Z  biegiem scen kreacja zyskiwała na 
sile i ekspresji. N apraw dę piękne
— sceny ostatnie. D oskonale grała i mó: 
wiła w iersz p. W anda Jakubińska. Jesz* 
cze Kossocka jako A za, jeszcze Diezwoń: 
ska jako  Ingryda, jeszcze Krzemieński i 
Kaczmarski zostaną w pamięci jako  uda* 
ne kreacje aktorskie tego wieczoru.

W ilhelm  K orabiow ski.

Myśli o odrodzeniu gospodarczem Polski
Nasze (niedomagania.

Polska jest dziś w niezm iernie 
trudnem  położeniu gospodarczem . 
M am y pierw szorzędną arm ję, odgry­
w am y dużą rolę w R adzie Ligi N aro­
dów, w lotnictw ie a częściowo i w 
m arynarce  czynim y zadziw iająco raź­
ne postępy. A le  jesteśm y do tąd  w 
niewoli gospodarczej u innych, a 
większość naszego narodu  jest p rze­
rażająco b iedna. Ź le gospodarujem y 
w' skarbie państw a, licho w polskich 
spółdzielniach. Jed en  był ty lko mi­
nister, k tó ry  doprow adził do znacz­
nych nadw yżek i tego jednego  posta­
wiono u nas w stan oskarżenia, osz­
czędzono natom iast innych, którzy 
popełnili ciężkie grzechy zaniedbania. 
Spółdzielczość naszą cechują w od ­
różnieniu od spółdzielczości innych 
narodów , naw et kulturalnie niżej od 
nas stojących, w ysokie pensje kierow ­
ników, sprzedaże na k redyt, system 
pro tekcyjny . Nasze bogactw a n a tu ­
ralne należą po większej części do 
obcych, nasz przem ysł i handel, na­
sze banki p ryw atne są tylko z im ie­
nia polskie. K apitały  szczupłe naszej 
w arstw y zam ożnej ulokow ane są d o ­
tąd  bodaj w części zagranicą, służąc 
tem sam em  obcej p rodukcj'.

Inicjatyw a pryw atna, tylekroć za­
chw alana, nie robi kroku bez sub- 
wencyj rządow ych a rów nocześnie 
zw olennicy jej n ap ad a ją  i k ry tykują  
konieczną w takim  razie inicjatyw ę 
państw a.

Nasze winy.
W ielokro tne pensje  w stolicy 

państw a um ożliw iają zbytek i m ar­
notraw stw o jednych, panoszące się 
bezczelnie obok nędzy szerokich mas.

C oraz częściej dostrzegam y obok 
tych, k tórzy  naruszyli cudzą w łasność 
z niedostatku, ludzi wyzutych z czci, 
k tó rzy  w iedzeni nieposkrom ioną żą­
dzą zysku nie uznają żadnych ham ul­
ców m oralnych w drodze ku w zbo­
gaceniu się. M imo to o p :n ja  publicz­
na trak tu je  w łaśnie tych drugich, za­
sługujących na bezw zględną pogardę 
i potępienie z nadzw yczajną pob łaż­
liwością i u trzym uje z nim i stc .unki 
tow arzyskie, o ile tylko zdołali unik­
nąć skandalu  lub rozpraw y karnej a 
naw et wówczas wstawia się za nimi, 
uzyskując uznanie ich za niepoczy­
talnych lub w yrabiając dla nich am - 
nestję. A  rów nocześnie nędza ludu 
w iejskiego, zwłaszcza wielkiej liczby 
bezrolnych, robotników  przem ysło­
wych i górniczych oraz chałupników , 
w ykonujących p race rzem ieślnicze na 
zam ów ienie przedsiębiorców , nie­
m niej ciągłe i stałe gw ałcenie prze­
pisów ustaw ow ych o ochronie pracy 
kobiet i dzieci, o ośm iogodzinnym  
dniu pracy i o ubezpieczeniach spo­
łecznych grozi całej kulturze klasy 
posiadającej w  Polsce —  zwłaszcza 
w obec nieprzebierającej w środkach 
agitacji kom unistycznej —  niechybną 
katastrofą .

Przyczyny zła.
W iele jest przyczyn tego rozpacz­

liwego stanu rzeczy. N ajw ażniejszą 
jest panow anie liberalizm u gosp o d ar­
czego, który  stał się najw iększym  
szkodnikiem  Polski. Z a  cel gospodar­
stw a uznał on jedyn ie  zysk i korzyść 
osobistą, za jedyną p obudkę  gospo­
darczego działania sam olubstw o i nie- 
oglądanie się ani na dob ro  bliźnich 
ani też na dobro  państw a.

rze pruskim  nazw  niem ieckich w na­
w iasach obok polskich, czy np. przez 
określenie w  artykule Z. Jachim ec- 
kiego o muzyce pieśni kom pozyto­
rów  polskich słow em : Lied, L ieder 
—  zam iast nazw y polskiej czy w ło­
skiej.

W łoską skalę porów nania  zastą­
piono gdzieniegdzie skalą na w ięk­
szą m iarę. T a k  np. D niestr został na­
zw any „na jbardz iej k rę tą  rzeką w 
E urop ie". P o d  tym  w zględem  bardzo  
..eu ropejsk ie" okazały się również 
b ło ta  pińskie, „najw iększe w  E uro­
p ie". D użo zestaw ień tego rodzaju , 
nie tyle stylistycznych, ile statystycz­
nych zaw ierają szczegółowe dane,

dotyczące klim atu, życia ekonom icz­
nego, dem ografji, Stanowiące rzetel­
ną p odbudow ę całości.

O m yłek  niewiele —  naw et w pol­
skich nazw ach i tytułach. Tw órcę po­
lonezów  O gińskiego zdegradow ano 
z księcia na hrabiego, a K raków  za­
szczycono m ianem  „ jedne j z n a jp o ­
tężniejszych tw ierdz europejskich". 
W szystkie jed n ak  uchybienia tracą 
w alor w obec jednego : m ylnego po­
dania d a ty  śmierci M arszałka na 
dzień 2 m aja. Jest to b łąd  najp rzy- 
krzejszy, k tóry  co rychlej w inien być 
napraw iony  w w ydaw anych uzupeł­
nieniach w  Encyklopedji.

Dr. Józef Mayer.

Współzawodnictwo czy współdzia­
łanie.

G łosząc, że w spółzaw odnictw o 
czyli w olna konkurencja  jest najlep ­
szą drogą do ustalania właściwych 
cen, tem  sam em  uznaw ał naturalną 
nad  nam i przew agę narodów , m ają­
cych daw niejsze od nas handlow e za­
m iłow ania i tradycje, a przez to 
uczynił nas parjasam i n a  w łasnej zie­
mi. P o n ad to  zaś rzucił rękawicę in te­
resowi publicznem u, tw ierdząc kłam ­
liwie, że dbanie o dobro  publiczne 
m oże być zalecenia godnem  ze sta­
now iska egzaltacji patrjo tycznej, ale 
jest sprzecznem  z czystą teorją, w e­
dle k tórej w  gospodarstw ie nie ma, 
podobn ie  iak w fizyce, rzeczy złych 
ani dobrych, istnieje tylko zasada jak 
najw iększego rezultatu  przy jak  n a j­
m niejszym  wysiłku.

Jest to fałszem , gospodarstw o 
społeczne bow iem  to jed n a  z funkcyj, 
bez k tórych należytego spełniania nie 
m ogłoby  istnieć społeczeństw o, ono 
zaś praw idłow o i pom yślnie rozw ijać 
się m oże tylko w razie w s p ó ł- 
d z i a ł a n i a  jego członków, liczą­
cego się z potrzebam i powszechnym i 
a upaść musi— rozum ie się w raz z go­
spodarstw em  —  w razie gdy każdy 
z członków  tego społeczeństw a myśli 
tylko o s o b i e  a o dobro  publicz­
ne nie dba.

Kartele.
A le liberalizm  poszedł jeszcze o 

krok dalej. Porzucił w olną konku- 
rencję, przedzierzgnął się w now o­
czesny kapitalizm  i ogłosił panow a­
nie karteli, narzucających społeczeń­
stwu wysokie ceny, w ygórow ane p en ­
sje i tan tjem y oraz głodow e płace na 
niższych stopniach.

Liberalizm u nas a na zachodzie.
N arodow i naszemu, m ającem u 

wielkie i n iezatarte  tradycje  rycerskie 
i rolnicze, obce i w strętne są rozu­
m ow ania liberalizm u, na  m yślącym  
zachodzie w wielkiej części porzuco­
ne a u nas —  daleko w tyle pozo­
stających za nauką zachodu —  do ­
tąd jeszcze bezm yślnie pow tarzane 
za garstką ludzi, m ających bądź  w  
szerzeniu owych fałszów klasow y czy 
osobisty interes bądź też tkwiących 
leniwie w poglądach , o k tórych b łę d ­
ności winno ich było przekonać dzi­
siejsze d ługotrw ałe przesilenie.

Istota przesilenia.
Nie jest ono bowiem , jak  tw ier­

dzą, Ii rezu ltatem  przem ijającej kon­
iunktury  i nie rokuje bynajm niej „a u ­
tom atycznego końca, lecz zapow ia­
da dalsze trw anie swe tak  długo, pó ­
ki nie przestaną istnieć skreślone tu 
przyczyny, iakie dały  mu początek.

Obojętność ogółu.
O gół nasz jed n ak  —  naw et wy- 

kształconny —  za m ało temi wszyst­
kiemu spraw am i się interesuje, poczy­
tuje je  za zby t trudne i skom pliko­
wane, woli polegać na opinji w rze- 
kom ych pow ag i chętnie pozostaw ia 
troskę gospodarczą tym w ybrańcom  
losu, k tórych fala życia na wierzch 
wyniosła. D opiero obecnie po szere­
gu klęsk i zaw odów  w ystępuje tu 
i ówdzie chęć bezinteresow nej w spół­
p racy  społeczeństw a w dziedzinie go­
spodarczej.

Polska polityka gospodarcza.
A le zawsze jeszcze w arstw y p rzo ­

dujące okazują w  przew ażnej części 
tę sam ą lękliwość i b rak  zdecydow a­
nia, k tó re  znam ionow ały p row adzo­
ną przez nie w ciągu lat 1 7-tu  poli­
tykę gospodarczą, tę sam ą zygzako­
w atą linję naszej polityki ag rarnej; 
przem ysłow ej i społecznej, to w zno­
szącą się w górę, to spadającą  na dół, 
to rzucającą rządow i k łody  pod  no­
gi, to  popierającą obłudnie  jego usi­
łow ania, stałą tylko w  steku niekon- 
sekw eneyj a właściwie liczącą się d a ­
leko więcej ze zdaniem  kilku w y­
m ow nych i krótkow zrocznych d ja - 
lektyków , niż z dobrem  publicznem .

Pragniem y, aby  nigdy nie pow ró­
cił już okres, kuszący się o rozw iązy­

w anie wielkich problem ów  gospodar­
czych czy społecznych, dotyczących 
żywego człow ieka i żywego społe­
czeństw a przy pom ocy układanych  na 
kolanie (i w  dodatku  b łędn ie ) fo r­
m ułek m atem atycznych, m ogących 
m ieć w artość tylko w dziedzinie za­
gadnień ilościowych, nie zaś jakościo­
wych a nie m ogących nam  nic pow ie­
dzieć tam , gdzie nieprzew idzialny 
przez nikogo czynnik wolnej woli ma 
głos rozstrzygający.

Brak instynktu społecznego.
W ierzym y, że w społeczeństw ie 

los nasz jest ściśle z losem naszych 
bliźnich związany a niebezpieczeńst­
wo, grożące jednym  zagraża i d ru ­
gim. Brak instynktu  społecznego w 
naszym  narodzie, b łędnie  w ychow a­
nym  w  zgubnych i fałszywych poglą­
dach hyperindyw idualizm u, prow a­
dzącego do anarchji, poczytujem y za 
lukę, k tó rą  corychlej w ypełnić n a ­
leży.

W  chwili niebezpieczeństw a p o ­
za genjuszem  W odza przedew szyst­
kiem  solidarność nasza dała  nam  
zwycięstwo. Nie w olno nam  zapom i­
nać, że niebezpieczeństw o to, acz in­
nego rodzaju , trw a ciągle i d latego 
nadal nam  tej solidarności potrzeba.

Przewaga kapitału ruchomego. 
Włochy, Niemcy, Stany Zjednoczone.

U znajem y własność pryw atną, 
acz o b c i ą ż o n ą  o b o w i ą z ­
k a m i  na rzecz społeczeństw a, A le 
wszystko burzy się w  nas na myśl, że 
p ieniądz z całą  bezw zględnością o- 
śm iela się narzucać nam  swą wolę 
i dyktow ać mam poglądy, zgodne 
z jego  interesem . Było tak  przed  w oj­
ną we W łoszech i w Niemczech, by ­
ło do n iedaw na jeszcze w Stanach 
Z jednoczonych. A le tam  panow anie 
pieniądza już się skończyło a w in­
nych państw ach ostateczna z nim roz­
praw a niedługo da na siebie pocze­
kać.

Gospodarstwo a etyka.
Pieniądz winien bow iem  być 

s ł u g ą  społeczeństw a a nie jego 
p a n e m ; w inien s ł u ż y ć  szla­
chetnym  in tencjom  tych, którzy p ra ­
gną obrócić go d la  pow szechnego do­
bra. A le stać się to m oże tylko w te­
dy, gdy  jako zasadę kierującą, jako  
naszą busolę w  gospodarstw ie uzna­
m y nie obo ję tny  dla spraw  naszych 
bliźnich, k rótkow zroczny i rozk ład - 
czy w rezultacie egoizm, ale etykę, 
tę etykę w głów nej swej treści w spól­
ną wszystkim narodom , religjom  

j i system om  filozoficznym.

Rola egoizmu.
Czy nie je s t to nieziszczalną 

i sprzeczną z naturą ludzką m rzon­
ką? Na to odpow iadam y: N igdy p o ­
za ostatnim  okresem  150-letnim  na 
kuli ziemskiej nie był uznany egoizm 
jako  zasada kierująca. Sofiści, k tórzy 
go głosili w starożytnej G recji, spo­
tkali się z potęp ien iem  ze strony 
wszystkich wielkich filozofów i m ę­
żów stanu. Egoistyczna po lityka roz­
b iorów  (Polski oraz polityka Bis­
m arcka przyniosła m ocarstw om  roz­
biorow ym  korzyści tylko na kró tką 
m etę. Cynizm  M acchiavell‘ego w sto­
sunkach m iędzypaństw ow ych p o d o b ­
nie jak  cynizm M andeville‘a w sto­
sunkach gospodarczych m iędzy jed ­
nostkam i zaw iódł oczekiwania.

Poza św iatem  kapitalistycznym  
Francji, W. Brytanji, S tanów  Z je d ­
noczonych i Japon ji inne w arstw y 

t tych naro d ó w  oraz w spółczesne nam  
n arody  hinduskie, m ongolskie, arab­
skie i perskie o wielkiej i daw nej, ce­
chującej je  kulturze zapatru ją  się na 
cały  ten problem  zupełnie odm ien­
nie.

Źródłem kultury nie egoizm ale 
altruizm.

A le i w śród narodów  uznających 
d o tąd  ustrój kapitalistyczny cała 
praw dziw a kultura jest rezultatem  
p o ś w i ę c e n i a  altruistów , bez 
k tórych  nie by łoby  wcale spo łe­
czeństw, nie zaś skutkiem  działania 
żarłocznych a ograniczonych korni-
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ków, niszczących drzew o, k tórem u 
zaw dzięczają swe życie.

G dyby  nie było l e k a r z y ,  b a ­
dających na sobie samych z naraże­
niem w łasnego życia działanie bak- 
teryj czy nowych środków  leczni­
czych —  p o d r ó ż n i k ó w ,  do­
cierających w śród najw iększych nie­
bezpieczeństw  do nieznanych lądów , 
by  obcym  narodom  nieść środki żyw ­
ności, w iarę lub cywilizację, —  w iel­
kich w y n a l a z c ó w ,  z uszczerb­
kiem  zdrow ia i sił, często bez nale­
żytego w ynagrodzenia, u jarzm iają­
cych pow ietrze, głos, światło d la  d o ­
b ra  ludzkości —  nie by łoby  kultury, 
z której korzystają w s z y s c y  lu­
dzie, a w śród nich w pierwszym  rzę­
dzie owi sam olubi, którzy nie p rzy ­
czynili się niczem  do jej zwycięskie­
go pochodu a um ieją być tylko jej 
biernym i konsum entam i.

Najgłębsza treść dziejów.
N ajgłębszą treścią dziejów  nie 

jest gorączkow e dążenie do ciągłego 
zw iększania produkcji, ale właśnie 
szereg poświęceń w ybranych tw ór­
ców  kultury, kroczących istotnie na 
czele społeczeństw  cywilizowanych 
tudzież n ieustanne dążenie ludzkości 
do coraz wyższego poziom u spraw ie­
dliwości społecznej czyli droga etyki 
—  ta droga, dzięki której ludzkość 
zniosła niew olnictw o a po tem  pańsz­
czyznę, doprow adziła  do rów no­
upraw nienia wszystkich w obec p ra ­
wa, obaliła absolutyzm , zbudow ała 
wielki gm ach hum anitarnych ustaw  o 
opiece społecznej d o ubezpieczeniach 
społecznych, stw orzyła nietykalność 
gm achów , pośw ięconych opiece sa­
nitarnej podczas w ojny, zniosła w ol­
ność poda tkow ą w arstw  szlacheckich, 
zaprow adziła w brew  interesow i b o ­
gatych p o d a tek  progressyw ny, p o d a ­
tek od przyrostu w artości i p o d a tek  
od  zysków w ojennych, surow e usta­
w y przeciw  lichwie i o stałych cenach 
tow arów  pierwszej potrzeby.

Jeśli nie będziem y sądzili dzie­
jów  ludzkości z kretow iska naszych 
indyw idualnych interesów  m aterja l- 
nych, ale z nieco wyższego punktu 
w idzenia, stanie się nam  jasnem , że 
to, co w ydało  się nam  zrazu m rzon­
ką, jest realną drogą, k tó rą  d o tąd  już 
kroczyła ludzkość.

A  przytem  polskie społeczeństw o 
nie jest w  tym  stopniu zatru te jadem  
hyperkapitalizm u, jak  do n iedaw na 
społeczeństw a zachodnie. W łaśnie 
nasza „m łodszość" cywilizacyjna czy­
ni nas sposobniejszym i do naw rota 
z b łędnej drogi, k tó rą  W łochy, N iem ­
cy i S tany  Z jednoczone iść już p rze­
stały  i U ó rą  coraz szersze koła także 
w W . B rytanji i F rancji uznają dziś 
za w iodącą na m anow ce.

D opiero gdy polska polityka go­
spodarcza uzna za swój drogow skaz 
i naczelną zasadę spraw iedliw ość spo­
łeczną, zdo łam y w ybrnąć z gęstw iny 
i wejść na w łaściwą drogę.

Na to jed n ak  po trzeba  nie tylko 
wiedzieć, czego się chce i iść kon­
sekw entnie i nie zrażając  się p rze­
ciwnościami stale tą sam ą drogą, nie 
zygzakam i —  ale p o n ad to  trzeba 
mieć ideę przew odnią i to n 'e  taką, 
k tó ra  zapew niałaby  zwycięstwo naj­
sprytniejszym , ale taką, k tó ra  da 
przew agę w Polsce żyw iołom  szczerze 
polskim , w ytw arzającym  w  u c z c i -  
w e j p racy  now e w artości i uznają­
cym obok  korzyści własnej i p r z e d  
nią korzyść społeczeństw a, narodu  
i państw a.

Prof. LEOPOLD CARO



N O W E  C Z A S Y

Z zagadnień oświaty pozaszkolnej
K ażdy, kto p a trzy  na  pracę kul­

tu ralno  -  ośw iatow ą w  M alopolsce 
W schodniej, musi dziś uw zględnić 
wiele czynników  nowych, niezna­
nych w  daw niejszych czasach.

Jeżeli daw niej o pracy ośw iato­
w ej m ów iło się tylko w organiza­
c jach  i tow arzystw ach —  i one by ły  
jedynem i terenam i p lanow ania i w y­
konyw ania pracy, to dziś —  przy 
w łasnej państw ow ości —  o ty le  zm ie­
niło się, iż poza czynnikiem  społecz­
nym  m am y jeszcze d o  czynienia z sa­
m orządem  pow iatow ym  i z w ładza­
mi szkolnem i. T e  dodatkow e czynr 
nikł w prow adziły  szereg zagadnień, 
now ych form  pracy, oraz nadały  in­
n ą  strukturę organizacyjną pracy 
oświatowej.

Inicjatyw a pryw atna  tow arzystw  
—  została uszanow ana, ale w obec ko­
nieczności p lanow ania pracy kultu­
ralno  - oświatowej w skali conajm niej 
pow iatu, pow stała konieczność p o ­
w ołania do życia kom órek  organiza­
cyjnych w  zasięgu pow iatu —  oraz 
d la  specjalizacji i rozrostu, tudzież 
różnorodności form  oświatowych zja­
w iła się konieczność fachowej pracy 
i po rady , nie m ówiąc już o przem oż­
nym  dziś w pływ ie państw a na dzie­
dzinę oświatową.

W skutek pow yższego i w ładze 
szkolne i w ładze sam orządow e w p la ­
now aniu i kierow aniu p racy  ośw iato­
wej doszły do bardzo  pow ażnego 
głosu.

1 jak  długo jest harm onja  tych 
3 czynników  —  tak  długo m ożna 
i trzeba godzić się na takie rozw ią­
zanie sprawy.

M ógłby ktoś zaoponow ać, że 
w trącanie  się państw a jest zbyteczne, 
zwłaszcza w okresie dem okratyzacji 
społeczeństw a.

Na pierw szy rzut oka w ydaje  się, 
że w ładza szkolna —  jako  w ładza 
państw ow a m ogłaby  tu ham ow ać ini­
cjatyw ę, pom ysłow ość, tw órczość i t. 
p. tow arzystw  i organizacyj. T ak  m o­
głoby  to być, ale na szczęście tak  -nie 
jest. Bo jak  obserw ujem y, przedsta­
wiciele tychże W ładz Szkolnych (In ­
spektoratów , K urato rjum ) w chodzą 
bardzo  często do zarządów  T o w a­
rzystw  i tam  następu je  już to uzgo­
dnienie, p o p arte  nietylko przew agą 
,, w ładzy  “ ale p o p arte  słusznością 
i w ażkością spraw y. T o  też m ożna 
ogólnie pow iedzieć, że dobrze  p ra­
cu je się z przedstawicielami- w ładz 
szkolnych. A  że Państw o nie chce 
wyrzec się wpływu na pracę ośw iato­
wą —  to rzecz zrozum iała. Państw o 
w  dzisiejszych czasach i w  dzisiej­
szych nastaw ieniach nie m oże ogra­
niczać swej roli do oddziaływ ania 
w  szkole. Byłoby to zbyt niewiele. 
D orosły  obyw atel, to też objekt, na 
kształtow anie um ysłowości którego, 
Państw o nie m oże odm ów ić sobie 
( i nie pow inno odm aw iać) wpływ u. 
Człowiek dorosły  —  to jednostka, 
k tó rą  też należy kierow ać w yraźnie 
do pew nych celów  —  zgodnych z in­
teresem  Państw a.

Psychologow ie i socjologow ie 
stw ierdzają  w yraźnie, że na dorosłe­
go m ożna celowo oddziaływ ać —  
naw et m oże lepiej niż na dziecko —  
i d latego też, Państw o działalność 
ośw iatow ą ujm uje pod  sw oją k on tro ­
lę i nadzór. Pow yższe w yraziło się w 
ustawie o ustro ju  W ładz  Szkolnych, 
k tórym  pow ierzono kontro lę  i opie­
kę nad  p racam i ośw iaty pozaszkol­
nej. Jak o  organ w ykonaw czy zjawiły 
się w  K urato rjach  O kręgów  Szkol­
nych O ddziały  O św iaty Pozaszkolnej 
a w  Inspektoratach  Szkolnych In­
struk to rzy  O św iaty Pozaszkolnej —  
ci ostatni nie tyle jako  organ k on tro ­
lujący, ile raczej jako  fachowcy, do ­
radcy, o taczający opieką p racę oświa­
tow ą.

K ażdy, kto zna działalność róż­
norodnych  organizacyj i tow arzystw  
na terenie M ałopolski W schodniej 
łatw o uprzytom ni sobie, że przy  tej 
m nogości tow arzystw , ich ró żn o ro d ­
ności celów i m etod , pozostaw ienie, 
zwłaszcza na tym  terenie p rac  oświa­
ty  pozaszkolnej sw obodzie działania 
tych tow arzystw , m ogłoby  d o prow a­
dzić do skutków  wręcz n iepożądanych 
d la  Państw a, do przerostu  celów  
cząstkow ych i m ałostkow ych nad  ce­
lami ogól-nopaństwowemi, nie m ówiąc 
już o rozbieżności działania, skłóce­

niu, a czasam i i przeszkadzaniu so­
bie w pracy oświatowej.

D latego też opieka kierująca p ra ­
cą ośw iatow ą, koordynacja  poczynań, 
w ykonyw anie zam ierzeń i p lanów  o- 
światowych, wszystko to razem  w y­
tw orzyło konieczność stw orzenia a- 
para tu  państw ow ego w  osobach In­
struk torów  Oświatow ych. Instruk to ­
rów  nie urzędników , ale p rzed e­
w szystkiem  społeczników.

Rzecz zrozum iała, że Instruktor- 
urzędnik  zam ordow ałby  p racę oświa­
tow ą. Instruktor-społecznik  m oże ją 
rozw ijać i, sto jąc na uboczu, m oże 
kierow ać wysiłkam i innych i skupiać 
je  do jednego  celu.

Rzecz zrozum iała, że tego rodza­
ju instytucja instruktorów  oświaty 
pozaszkolnej, w trącona w życia spo­
łeczeństw a, m usiała w yw ołać począt­
kowo tarcia, zgrzyty i t. p. n iezado­
w olenia, zwłaszcza, pow iedzm y to 
szczerze u jednostek , k tó re  żyły nie­
raz b lagą pracy  ośw iatow ej, a które 
niesw ojo poczuły się w obec m ożliw o­
ści skontro low ania tego, co m ówią 
one sam e o swej pracy.

S tąd  pow stały  ataki na instruk­
torów , czasam i dyktow ane w zględa­
m i natury  osobistej, w idocznem i dla 
każdego, naw et nie obznajom ionego 
z kulisami spraw y (np . artykuł p. t. 
„P laga  Instruktorów  O św iatow ych", 
um ieszczony w W ieku Nowym , z dn. 
29. I. br. —  pisany przez osobnika, 
k tóry  został zdyskw alifikow any na 
stanow isko instruk tora  ośw iatow ego). 
Czasam i piszą na ten tem at ludzie, 
którzy zbyt krótkow zrocznie p atrzą  
na działalność tego rodza ju  pracow ­
nika.

A  jed n ak  bezstronne rozw ażania, 
u ję te  w  perspektyw ie po trzeb  M ało­
polski W schodniej, nie pozw alają na 
zajęcie negatyw nego stanow iska do 
osoby instruktorów  oświatowych. Z a­
znaczyło się to i na kom isji b u d że to ­
wej Sejm u, gdzie nie p ad ł ani jeden  
głos przeciw ko instytucji instrukto­
rów  oświatowych, lecz przeciwnie, 
podnoszono z uznaniem  pracę tychże.

N ależy podkreślić  spraw ę w ażną 
d la naszych stosunków , o której 
w spom niał jeden  z posłów  ukraiń­
skich z M ałopolski W schodniej na p o ­
siedzeniu kom isji budżetow ej Sejmu, 
że „placów ki oficjalne ośw iaty poza­
szkolnej są jedynem i, w których lud­
ność obydw u narodow ości bierze u- 
dział w  pracy  kulturalno - ośw iato­
w ej".

Rzeczywiście; 1.761 kursów wie­
czorow ych (w  r. 1 9 3 4 /3 5 ) z 33.671 
słuchaczy, w czem 50%  słuchaczy 
narodow ości ukraińskiej, szereg świe­
tlic pow szechnych, dostępnych dla 
ludności obydw u narodow ości, o rga­
nizow ane koła absolw entów  szkół 
powszechnych, skupiające m łodzież 
obydw u narodow ości, wszystko to 
razem  każe słusznie wnioskow ać, że 
jesteśm y w pracy  oświatowej p o za­
szkolnej na jaknajlepszej d rodze do 
rozwiązania, za jej pośrednictw em  
zagadnień szerszych, o naturze ogól­
no - państw ow ej.

G dybyśm y chcieli bezstronnie 
stw ierdzić jakie sa przyczyny zwięk­
szenia prac kulturalno - oświatowych 
w licznych tow arzystw ach, to m usie­
libyśm y uznać u podstaw  wpływ  
czynnika W ładz Szkolnych.

Nasz silny indyw idualizm , brak  
nieraz stanowczości w dopro w ad za­
niu zam iarów  do końca, b rak  reali­
zacji pięknie pom yślanych planów  —  
wszystko to razem  zmusza nas do 
przyjęcia czynnika urzędow o - spo­
łecznego, jakim  jest instruk tor oświa­
ty  pozaszkolnej.

Jeżeli gdzie m ożna obaw iać się 
zm echanizow ania pracy, to jednak  
nie w oświacie pozaszkolnej, w k tó ­
rej przeprow adzaniu  bierze u d z ia ł: 
społeczeństw o, sam orząd i państw o. 
T en  drugi czynnik jest b ran y  coraz 
silniej pod  uw agę w  pracy  ośw iato­
w ej. Jeżeli bow iem  sam orząd pow ia­
tow y m oże i musi interesow ać się 
drogą, opieką społeczną, zdrow iem  
swego obyw atela, to jest rzeczą słusz­
ną b y  i g łow a obyw atela nie by ła  mu 
obcą. U dział sam orządów  pow iato­
wych w  pracach ośw iaty pozaszkol­
nej, w czasach zaborczych, by ł m ini­
m alny —  rolę tę spełniały inne czyn­
niki. Dziś sam orząd przygotow uje się 
coraz lep :ej do pow yższej p racy  i co ­

raz większy wywiera w pływ  na pracę 
oświatową, zarów no przez swój udział 
finansowy, ja k  i przez planow anie 
p racy  (d la  inform acji d odać  należy, 
że w r. 1934/35 sam orządy  pow ia­
tow e M ałopolski W schodniej w ydały  
na oświatę pozaszkolną 76 .3 3 9 ,4 0  
zł., a na rok  1935 /36  prelim inują 
104 .2 6 4 ,6 0  z ł.) . O gólnie więc nale­
ży stwierdzić, że przez sharm onizo- 
w anie poczynań  trzech w spom nia­
nych czynników  (społeczeństw o, sa­
m orząd  i P aństw o) p raca oświatowa 
pozaszkolna w kroczyła na właściwe 
planow e i słuszne tory.

R zeczą niepokojącą jed n ak  jest 
to, co się obecnie m oże stać z bu d że­
tem  na oświatę pozaszkolną. D otych­
czas budżet ten w ram ach budżetu  
Min. W . R. i O. P. wynosił 3 0 0 .0 0 0  
zł. oraz pew ne sum y z taksy adm ini­
stracyjnej, obecnie p ro jek t prelim i­
narza budżetow ego na rok 1936/37  
przew iduje na ten sam cel 100 .000  
złotych.

Jeżeli się w eźm ie pod  uw agę gło­
sy pesym izm u na tem at możliwości 
rozwiązania zagadnień szkolnych, je ­
żeli lękam y się j ednego milj ona dzie­
ci, znajdujących się poza szkoła p o ­
wszechną, k tó re  zwiększą nam  w 
przyszłości k ad ry  analfabetów , jeżeli 
w całem  P aństw ie posiadam y 6 do 8 
m iljonów  analfabetów  (z tego n a  Ma- 
łopolskę W schodnią p rzypada  2 mil- 
jo n y ) , jeżeli więc stw ierdzam y tak 
kolosalne brak i u podstaw  pracy o- 
św iatow ej, jeżeli tw ierdzim y, że to 
jest ciężar przygniatający życie spo­
łeczne i uniem ożliw iający naw et m y­
ślenie o jakim kolw iek postępie, to 
przecież na to wszystko nie m oże być 
odpow iedzią zm niejszenie sum na o- 
światę pozaszkolną.

T rzeba w yraźnie stwierdzić, że je ­
żeli w  Polsce były  już budżety  na 
oświatę pozaszkolną, dochodzące do 
2 m iljonów  złotych, to redukcja te ­
goż budżetu  do 100 tysięcy złotych 
jest raczej plasterkiem  na uspoko je­
nie sumienia, że n ;b y  się coś robi, ani­
żeli chęcią rozw iązania zagadnienia 
—  i w ytw arza się sytuacja, że pozo­
staje ap ara t państw ow y oświatowy, 
bez m ożności oddziaływ ania n a  p rze­
bieg pracy oświatowej.

T o też organizacje kulturalno- 
oświatowe biorące udział w  zw oła­
nym  ostatnio przez Zw iązek Nauczy­
cielstwa Polskiego wielkim  zjeździe 
w spraw ach ośw iatow ych poprzez 
sw oją delegację, z prezesem  Z arzą­
du G łów nego Z. N. P „  b ęd ą  inter- 
w enjow ać u p. M inistra Świętosław- 
skiego w spraw ie zwiększenia i to 
znacznego sum na oświatę pozaszkol­
ną. T ak ą  sam ą in terw encję zapow ie­
dział referen t budżetu  Min. W . R. 
i O. P. p. poseł Pochm arski. M iejm y 
nadzieję, że to jakieś dziw ne p rze­
oczenie zostanie napraw ione i że roz­
m ach pracy  oświatowej, zaznaczają­
cy się coraz wyraźniej na ziemiach 
naszych nie zostanie w strzym any, ale 
i owszem zostanie jeszcze bardziej 
w zm ożony.

100 tysięcy złotych na oświatę 
pozaszkolną d la całego Państw a, gdy 
sam a W arszaw a (sam o rząd ) m a na 
ten cel 2 m iljony złotych —  to jest 
ta  dysproporc ja  jaka  zarysow uje się 
w obsłudze obyw atela w  centrum  
państw a a na kresach. A  przecież nie 
m ożna tw orzyć Polski kulturalnej w 
centrum , a ciem nej na kresach.

W  imię dobrze po jęte j spraw ie­
dliwości społecznej m am y praw o d o ­
m agać się rów nego trak tow ania i pod  
w zględem  oświatowym . Z d a jem y  so­
bie bow iem  spraw ę, że 100  tysięcy
dla całej Polski ---- to zaledw ie kilka
tysięcy dla M ałopolski W schodniej. 
Ja k  przy  kilku tysiącach z budżetu 
państw ow ego m ożna będzie  zaspo­
koić po trzeby  kulturalne 6 \  mil jono ­
wej ludności? Ja k  m ożna m yśleć o 
obsłużeniu tych 33.671 słuchaczy 
kursów  wieczornych, tych 4 .382
świetlic, 3 .823  b ib ljo tek , około 60 
U niw ersytetów  Niedzielnych, 1.365 
zespołów  teatralnych, 1.817 chórów, 
373 orkiestr i 2 .192  dom ów  ludo­
wych?

Są to dane z terenu 3 naszych 
W ojew ództw , w ykazujące, że b y  za­
spokoić część naszych po trzeb  dla 
sam ej M ałopolski W schodniej by łby  
po trzebny  conajm niej 1 m iljon zł.

kultura fizyczna
Wychowanie fizyczne 
jako zagadnienie społeczne

( In a u g u ra c y jn y  w y k ła d  n a  k u rs ie  in fo rm acy jn y m  
d z ia łaczy  sp o rto w y c h  M iej. K om . W . F . we L w ow ie)

W ychow anie fizyczne jako problem  
społeczny om ów ił W iceprzewodniczą* 
cy Miej. K om . W . F. p. dr. Nowak* 
iPrzygodzki podczas kursu  działaczy 
sportow ych. — N iezw ykle ciekawe i 
trafne ujęcie przez W ykładow cę kwest** 
ji W . F. ze społecznego punk tu  widzę* 
nia jest godnem  pilnej uwagi całego 
społeczeństwa.

U w ażając sprawę tę za zasadniczą 
podajem y w ykład w streszczeniu:

Jest rzeczą podstaw ow ą i zasadniczą 
dla w szystkich interesujących się dziedzi* 
ną w ychow ania fizycznego, ustalenie ich 
stosunku do spraw y, przedew szystkiem  
zaś dotyczy to  działaczy na tem polu . — 
Tem atu tego nie m ożna ująć dogmatycz** 
nie. N ie sposób przysw oić sobie definicji 
tej spraw y m echanicznie, bo ty lk o  głębo** 
k ie  p rz e k o n a n ie  może stw orzyć typ  dzia** 
łacza, k tó ry  swym myślom i postanowię** 
niom w oli po trafi nadać kierunek real* 
nych zam ierzeń. N ależy w spólnie ustalić 
jednolitą  doktrynę, w spólny cel i dobór 
środków , jako  niezbędnych dla pracy or* 
ganizacyjncj.

T rudno  ustalać definicję W ych. Fi* 
zycznego z punk tu  filozoficznego widzę** 
nia, nie o to też chodzi i nie to  stanowić 
będzie dla działaczy sedno spraw y. Na* 
leży przyjąć, że inaczej trak tu je  tę kwest* 
ję lekarz, inaczej higjenista, odm ienne jest 
stanow isko pedagoga, inaczej także usto* 
sunkuje się do tej spraw y żołnierz. — 
Punkt w idzenia społeczny na w ychow ane  
fizyczne z na tu ry  rzeczy będzie ogólniej* 
szy i przez to  może w artościow szy. Stwo* 
rżenie definicji po d  tym kątem jest rze* 
czą niezbędną, a konkretn ie ująć ją  moż* 
na następująco:

W y ch o w an ie  fizy czn e  s tan o w i k u ltu rę  
w łaśc iw ości fizy czn y ch  czło w iek a  w  służ* 
b ie  w yższy ch  celó w  spoe łczn y ch .

K ultura właściwości fizycznych doty* 
czy przedew szystkiem  właściwości, two* 
rżących biologiczny składnik osobow ości 
człowieka, i iuż ten fakt dobitn ie pod* 
kreślą jej znaczenie. A le  is to ta  rzeczy  tkw i 
w  tem , że W . F . s tan o w i k u ltu rę  fiz . czło* 
w iek a  w  słu żb ie  w y ższy ch  celów .

H istorja  w ychow ania fizycznego jest 
tak daw na jak  i historja ludzka. W  staro* 
żytnej erze i w iekach średnich wychowa* 
nie fizyczne w swych przeróżnych od* 
mianach stanow iło zainteresow anie czyteż 
by ło  przyw ilejem  pew nej grupy  lub  elity 
— nie miało ono charakteru  społecznego 
w  dzisiejszem tego słow a znaczeniu. Pan* 
helleńskie igrzyska w Grecji, m ilitarne na* 
stawienie w starożytnym  Rzymie, turnieje 
rycerskie w  średniow ieczu, skupiają jedy* 
nie pew ne w arstw y i to  w yłącznie męż* 
czyzn. Początki skierow ania W . F. na 
szersze w arstw y społeczeństw a przypadają  
na XIX w., przyczem  rola p ionierów  przy* 
pada głów nie szkołom . W  czasach jeszcze 
niedaw nych przed w ojną św iatow ą wycho* 
w anie fizyczne p row adziły  szkoły, posta*

A le nie chcem y tylko rozważać, 
chcem y zainteresow ać tych, dla k tó ­
rych p raca kulturalno - ośw iatow a w 
M alopolsce W schodniej nie jest obo­
jętną, b y  póki czas, zabrali głos w 
jej obronie. Z organizow ana n a  te re ­
nie M ałopolski W schodniej p rzy u- 
dziale społeczeństw a, sam orządu  i 
W ładz Państw ow ych p raca ośw iato­
wa daje, jak  dotychczas, d o b re  w y­
niki. W zm ocniona finansow o pozwoli 
na znaczniejsze zrealizow anie zam ie­
rzeń natury  ogólniejszej.

O św iata pozaszkolna będzie tym 
pom ostem , łączącym  ludność obydw u 
narodow ości i przyczyni się nietylko 
do przygotow ania gruntu dla rozw oju 
gospodarczego ziem południow o- 
w schodnich, ale ten rozw ój gospodar­
czy, tak  b ard zo  nam  potrzebny, p rzy ­
śpieszy.

H en ry k  Błażewski.

w ionę zresztą było  ono tam bardzo  słabo, 
— oraz nieliczne k luby  i stow arzyszenia 
sportow e. O rganizatorzy  i sportow cy z 
z tych czasów przedstaw iali rów nież pew* 
ną elitę — elitę fanatyków  — stanow ili 
oni nieliczną grupę, oddaną zupełnie spra* 
wie. Dziś w ychow anie fizyczne rozw ija 
się coraz potężniej, stało się celem spo* 
łecznym w calem tego słow a znaczeniu. 
U jęte na płaszczyźnie jaknajszerszej de* 
m okracji nie uznaje granic w ieku i płci, 
i nie jest przyw ilejem  ty lko pew nych 
grup społecznych.

N a tego rodzaju  ujęcie spraw y złożyły  
się rozm aite przyczyny, do najważniej* 
szych zaliczyć należy zjaw iska ostatnicn 
czasów, jak : uspołecznienie m yślenia,
w zrost tem pa życia, k tóre pow oduje ko* 
nieczność przygotow ania do walki życio* 
wej i ucieczki do depresji psychicznej, ja* 
ko w ażny argum ent w ystępuje rów nież 
rozwój nauk związanych z w ychowaniem  
fizycznem.

W ielką wagę do tej spraw y przykłada 
dziś przedew szystkiem  każde państw o, 
które w śród innych pow odów  oparło  
swój punk t w idzenia na w ynikach wiel* 
kiej w ojny  i przew rotów  politycznych, w  
których w ychow anie fizyczne społeczeń* 
stwa odgryw ało niem al decydującą rolę.

N ajdonioślejszą zdobyczą w ostatnich 
czasach stanow i w łaśnie fakt uznania W .
F. za spraw ę społeczną. C złow iek stano* 
wiący in tegralną część grom ady, czy też 
grupy  stanow i o jej wartości. N ie sposób 
sobie w yobrazić kształtow ania w oli i siły 
społecznej, bez w ychow ania fizycznego, 
w yższe cele społeczne są celem istnienia 
i rozw oju  grup społecznych, tym  w yższym  
celom służy W . F. człowieka tak, jak  z 
drugiej strony  grupa ma pracow ać dla 
szczęścia i dobra  jednostek .

K olizja, jaka istnieje w  innych dzie* 
dżinach m iędzy grupą i jednostką nie ist* 
nieje w dziedzinie w ychow ania fizyczne* 
go w ogóle. W ychow anie fizyczne przy* 
nosi człow iekowi radość życia, odprężę* 
nie nerw ów , zapraw ia go do w alki życio* 
wej, w yrabia spraw ność, dzielność i uspo* 
łecznia, zbliża bow iem  ludzi do siebie.

W ychow anie fizyczne jest po trzebą , 
której zadość uczynić się musi. N ależy  
zdać sobie sprawę, że jeśliby  nie by ło  w  
tym  k ierunku żyw iołow ego pędu społe* 
czeństwa, należałoby  go stworzyć.

Jesteśm y dziś w Polsce św iadkam i kry* 
zysu w ychow ania fizycznego i nad  przy* 
•czyną tego należy się zastanowić. Z ło  
tkw i w  próbach  um asowienia W . F., p rzy  
b raku  kadr kierow niczych i urządzeń W . 
F\, dostępnych dla wszystkich, wreszcie 
w dw utorow ości organizacyjnej, dającej 
się szczególnie odczuw ać jako  dysharmo* 
nja akcji w ładz państw ow ych, samorządo* 
wych i inicjatyw y społecznej. W ychowa* 
nie fizyczne jest n ieodzow ną potrzebą, tak  
jak  jest n ią  ośw iata, musi ono ogarnąć 
wszystkich i dlatego musi być oparte na 
przym usie. Ten problem  rozw iązać m oże 
ty lko Państw o. Pow staje przytem  pytanie,, 
czy w obec tego w skazaną jest praca dzia* 
laczy sportow ych mimo upaństw ow ienia 
W . F. Kwestję tę znow u porów nam y do 
ośw iaty i dojdziem y do w niosku, że jak  
oprócz szeregu czynników  państw ow ych, 
elem ent społeczny odgryw a tu  niesłycha* 
nie w ażną rolę (oświata pozaszkolna!), 
tak  i w  w ychow aniu fizycznem, stanowią* 
cem potrzebę społeczeństwa, nie sposób 
sobie w yobrazić akcji bez udziału  ze stro* 
ny  społeczeństwa.

Czas
wnieść

prenumeratę !

R E D A K C J A  O T W A R T A  C O D Z I E N  O D  1 2 - 2 ,

A D M I N I S T R A C J A  O D  1 1 - 2  I O D  1 8 - 1 9  W I E C  Z.  
Z W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L  I Ś W I Ą T .
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